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T y g o d n ik a  W ie lk o p o ls k ie g o .

Czcigodny Panie!
Czytałem  z wielkićm zajęciem przesłany ini łaska­

wie rozbiór krytyczny pracy mojej, któryś Pan w T y­
godniku Wielkopolskim zamieścił.

Wiele czynionych jej zarzutów, jakkolwiek poniekąd 
słusznych, me należy jednak  do takich, którychbym  
w pewnych granicach nie m ógł usprawiedliwić, jeżeli 
nie obronić; lub ażebym ich sam już, co bynajmniej 
nie zmniejsza zasługi krytyki, nie przewidział i w ostat- 
liiem wydaniu francuzkiem , wyszłćm na początku r. b. 
nie sprostował.

Najważniejszy, a przynajmniej najogólniejszy, jak i 
mi pan czynisz, którego najmniej się spodziewałem, jest, 
„ że  w wy k ł a d z i e  f i l o z o f  j i s i ł y  u i e  z a c h  o w a ł e  m “ 
zdaniem pańskićm, „ ż a d n e j  s y s t e m a t y c z n o ś c i 11 
a raczej, „że  n a r u s z y ł e m  i n a s s ę  m a t e r j a ł ó w ,  z k t ó ­
r y c h  n i e  p o d o b n a  d o p a t r z y ć  ł a d u  m y ś l i  i j a ­
s n o  w y t k n i ę t e g o  c e l u ,  k t ó r y  u d o w o d n i ć  s z c z e ­
g ó ł y  p o w i n n y “ (No. 18, str. 217).

Otóż, pominąwszy, że zaraz „w przemowie“ do mo­
jej pracy uprzedziłem, iż „ j ę z y k  mó j  b ę d z i e  j ę z y ­
k i e m  s z c z e g ó ł ó w ,  j ę z y k i e m  o b s e r w a c j i ,  ż e  
m y ś l  b ę d z i e  w s z y s t k o  w j e d n ą  c a ł o ś ć  w i ą z a ć ,  
s z u k a j ą c  we  w s z y s t k i e m  j e d n o ś c i  p r z y c z y n y ,  
z g o d n i e  z p r a w e m  n a t u r y ,  b ę d ą c ć m  r o z m a i t o ś ­
c i ą  t w o r ó w  p r z y r o d y  w j e d n o ś c i  i c h  p r z y c z y n y 41, 
i że zaraz na wstępie rozdziału o s i l e  mówię: „Z a ­

n im  s i ę  w y w i ą ż e m y  z n a s z ć j  t e z y  j e d n o ś c i s i ł y  
w n a t u r z e  i t o ż s a m o ś c i  j ć j  z m a t e r j ą  w a t o m i e ,  
z o b a c z m y ,  j a k  u c z e n i  d e f i n j u j ą  s i ł ę  i c z y  
c z a s e m  w s a m y c h  j u ż  o k r e ś l e n i a c h  w y r a z u  
s i ł a ,  j a k  i s i ł  r o z l i c z n y c h ,  t y p o w y c h ,  n i e  z n a j ­
d z i e m y  z a w i ą z k a  m y ś l i  n a s z ć j 11 (str. 79, fil. 
n a tu r .) ; co już dało mi swobodę krytycznego przeglądu 
najróżnorodniejszych faktów, teorji definicji, systemów, 
począwszy od Arystotelesa do Newtona, a od tego do 
Cuviera, G. Saint-H ilaira, F lourensa i wpółczesnych 
nam myślicieli, gdzie jednak nigdy inaczej praw d nauko­
wych nie użyłem jak tylko, albo jako zasady rozumowania, 
lub jako wyniku, i uwolniło od zarzutu  „ p o r u s z a n i a  
m a s s y  m a t e r j a ł ó w  b e z  w y t k n i ę t e g o  c e lu ,11 przy­
znaję, że jeżeli Pan nie dotyka z a s a d y  tylko m e t o d y ,  
nazywając ją  u s t e r k ą  książki, że w rozdziale o s i l e ,  
trzysta  stron druku  obejmującym, traktującym  przed­
miot naukowy z tylu podrozdziałów złożony i tyle fak­
tów w sobie grupującym , przeprowadzającym jednym 
prądem , obok nowćj idei, krytykę trzech poważnych 
dzieł naukowych myślicieli, jak  G. Cuvier, G. Saint- 
Ilila ire  i F loureus, jakkolwiek starałem  się o jćj po­
prawność, że ta  może nie być doskonalą jakbym  sam 
pragnął. Że jednak nie rzucałem argumentów' na los, 
to je s t gdzie się myśli nasunęły, lecz przeciwnie sta­
rałem  się je  stawiać w' miejscu, k tóre  z ważności swojćj 
zajmować były powinny i że musiałem zachować w ich
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układzie system atyczność, zw iązek logiczny i m etafizyczny 
w celu n ap rzó d  w ytkniętym  dowodzi to, że w tym że sa ­
m ym  num erze (IB tym ) o k ilk a  w ierszy dalej i n a  od­
w rotnej s tro n ie  (v l8 te j)  mówisz P a n : „ U w a g i  t e ,  
(fahta naukowe i  ich konkluzje ,  z  których nie podobna do­
patrzyć ładu myśli)  acz s p o r a d y c z n i e ,  b e z  ł a d u  
i s y s t e m u  r z u c o n e ,  są  przecież wielkiej wagi, d o ­
wodzą t r a f n e g o  p o g l ą d u  a u t o r a  n a  r z e c z y  i d o ­
c i e r a n i a  w s z ę d z i e  d o  p i e r w i a s t k a  w s z e c h -  
s t w o r z e n i  a .‘-

U spokojen ie m oje jed n ak  nie było  d ług ie , gdyż zła­
godziwszy ostrość zarzu tów  tą  popraw ką i przyznaw szy 
„ r z u c o n y m  b e z ł a d n i e  m a t  e r  j  a  1 o m ,“ pew ną 
system atyczność i celowość, w rozdziale Bóg i Natura. 
czynisz P an  znow u nacisk , n a  „ r  z u  c a n i e z d a ń  b e z  
i c h  u d o w o d n i e n i a ,  a  11 i w y p r o w a d z e n i a  
z n i c h  i n n y c h  j a k o  k o n i e c z n e g o  n a s t ę p -  
s t w a “ (No. 26, s tr . 314), u trzym ując , że „ ż a d n e  
l o g i c z n e  a n i  m e t a f i z y c z n e  n a s t ę p s t w o  
n i e  ł ą c z y  w n i m  s z c z e g ó ł ó w .  “ (No. 29, 
s tr . 350j.

Otóż, pozw oli sobie P an  zrobić uwagę, że gdyby 
rzeczyw iście ta k  było, ja k  u trzym ujesz , p raca  m oja byłaby 
zbiorem  wyrazów ty lko, z k tó rych  by żadnćj m yśli nie 
m ożna było  w yprow adzić; gdy tym czasem , sposób p isan ia 
aforyzmowy,  k tó ry  rzeczyw iście w rozdziale „ Bóg i N a ­
tura,“  p rzyjąłem , gdzie również zdania, ja k  i  oddzielne 
momenta, będące treścią długich medytacji ,  są postawione 
w taki sposob i  w tokiem następstwie, ażeby się logicznie 
łączyły  ^  wzajemnie wyjaśniały,  jeżeli, na co się zgadzam  
z P anem , i co nie m oże być inaczćj, p rzedstaw ia  nie 
dla w szystkich um ysłów  rów ną ła tw ość w uchw yceniu 
m etafizycznego następstw a, łączności i celowości myśli, 
n ie idzie za tćm , ażeby po trzebu jąc  więcej p rzygo to ­
w ania um ysłowego i p racy  do zrozum ienia rzeczy, był 
ta k  dalece nagannym . —  Odpowiesz mi P an , że sposób 
p isan ia aforyzm owy je s t tu  za s ła b ą  dźw ignią do pod­
trzym an ia  ogrom nego ciężaru . Być może, lecz czyliż 
sty l b ib lijny , gdzie aforyzm  po aforyzm ie napotykam y, 
nie b y ł w ybrany z um ysłu  p rzez  czterech  mężów potęg i 
Ja n a  E w angielisty , li d la pod trzym an ia  pow agi i u roku  
słow a M istrza?  Praw da, że to  nie byli uczeni i że U m  
m ężom  nie szło o naukow e w yśw ietlenie p raw dy, że 
Bi bija w ielka natchnieniem  i poezją, jako  filozofja i n a­
uka, nie w ytrzym uje k ry ty k i; lecz s, ójrzm y na dzieło 
Bogu, na n a tu rę  czy ta  nie je s t  w yrażeniem  się m ą­
drości w aforyzmach, czyli w jednostkach , pozorn ie nie 
m ających łączności i zw iązku z sobą, k tó re  jed n ak  
w g ru n cie  najw yższa zależność i wspólność celu łączy ?  i

Co do za rzu tu , że raz  używ am  siły  przyciągania 
w odpychaniu  jako  w y n i k u ,  in n ą  raz ą  ja k o  p u n k t u  
w y j ś c i a ,  w te  u m asz P an  rzeczyw iście słuszność. —  
Jeże li je d n ak  zw rócę św ia tłą  Jeg o  uw agę na to, że do­
w iódłszy zaraz  na początku  rozdziału , a naw et jeszcze 
w ro zd z ia le : filo zo f ja  A tom u,“  i ż  p r z y c i ą g a n i e  j  

w o d p y c h a n i u  będąc przyczyną r u c h u  je s t e l e ­
m e n t a r n ą  s i ł ą  w natu rze , w m iarę  rozw oju pracy 
mojćj, przy  każdej sposobności zw racam  uw agę czy te l­
n ik a  n a  tę  siłę  raz , jako  n a  w y n i k, d rugi raz  jak o  
na z a s a d ę  rozum ow an ia; czyli innem i słow y: do­
wodzę w c iągu  całego rozdziału  i s t  o t  y e lem en tarnć j

siły  iv przyciągającym odpychaniu  i jednym  prądem  opie­
ram  na nićj now ą teo rję ; że z tąd  rzeczywiście m oglv 
pow stać i pow stały  dw a p rąd y  p racy  zupełnie sobie prze­
ciwne, to  nie dowód, ażeby ta k i sposób pisania, m ający 

j  głów nie n a  celu w szechstronne prześw iadczenie czytelnika 
J  o zasadzie i doniosłości rzeczy nieznanej i nowćj, był tak  

wadliwy. Czy te  dwa prądy  s ta r ły  się w biegu i zła- 
| ł ak  je d n a  lokom otyw a łam ie d rugą , n iebacznie

na jej drodze zostaw ioną, czy n ie?  to  w tćm  dopiero, 
zdaniem  mojem, je s t kw estja. — Zdaje m i się jednak , 
co do m nie, że zam iast jeden  p rą d  zaszkodzić tu  d ru ­
giem u, w sp iera ł go ty lko  i że obadw a na tern w ygrały, 
p rzedstaw ia jąc  w każdćj chwili czytelnikow i dwie strony  

j  jed n eg o  i tegoż sam ego m e d a lu / —  Cieszę się zresztą , 
żeś mi P an  w końcu i tu  p unim o w ytknięcia n iek tó ­
rych u ste rek , ja k  je  nazyw asz nie odm ówił uznania —  
chcę m ów ić, żeś uznał moje p r z y c i ą g a n i e  w oclpy - 
c h a n i u za przyczynę r u c  h u , a  więc ostatecznie za 
e l e m e n t a r n ą ,  t y p o w ą  s i ł ę  w n a t u r z e .

Co do słusznej uw agi Pańskiej, dla czego mojej sile 
e le m e n ta rn e j, osobnego rozdziału  w książce nie 
pośw ięciłem , nadm ieniam , że w ostatniej edycji pracy 
m ojej wyszłej w języku  francuzkim , przyciągające odpy­

lą chanie  ̂ w p ara le li z grawitacją  N ew tona i ruchem  Ojca 
| Secchi, już m a sobie poświęcony oddzielny rozdział, jako  

konkluzja tego, co w tym  względzie w poprzednich roz­
działach powiedziałem . —

Czyni mi również Szanowny P an  uwagę, że w roz­
dziale o S i l e  nie mówię o Bogu jako  o pierw szej przy­
czynie wszechrzeczy, lecz dopiero w następnych rozdzia­
łach. — Pospieszam  z uprzedzeniem  Go, co również nie 
zm niejsza zasług i P ańskiego sądu, że błędy te  ja k  i wiele 
innych tym  podobnych w w ydaniu francuzkićm  ju ż  sam 
popraw iłem . —

Nie raczyłeś wszakże P a n , mówiąc o jedności typu  
zwierząt kręgowych  G. S ain t-H ila ira  i o jedności typu 
iv królestwie roślinnem  Goethego, wspomnieć, że poda­
łem  rów nież myśl jedności typu  dla c ia ł p rostych , ta k  
zwanych n ieorganicznych, ja k  i dla całćj kreacji a k tó ­
rym  dla m nie je s t A t o m .  Co zresz tą  sam  czasowi 
i sankcji nauk i zostaw iłem . —

W  rozdziale ,.filozofja Słońca“ , k tórego  te o rji, ra ­
czyłeś P an  łaskaw ie nie odmówić pew nych pochwał, 
gdybyś uczynił m i by ł zarzu t, że nie słuszn ie przypisuję 
G alileuszow i uw ażanie plam  słońca za ciała ciemne, 
m iałbyś P an  najw iększą słuszność, gdyż w ielki te n  astro ­
nom, plam y te  rzeczyw iście nie jak o  ciała ciemne, lecz 
jako  chm ury u w aża ł: co w w ydaniu ostatniem  sprosto­
wałem . Że zaś dziwisz się P a n , d la  czego t a k ż e  to 
uw ażanie p lam  G alileusza przyjm uję za sw oje? (Nr. 24 
s tr . 289) odpowiem, że teorji plam  słońca tego as tro ­
nom a sobie nie przyswoiłem , gdyż ja k  powiedziałem , 
Galileusz uw ażał je  za chm ury, kiedy ja  uw ażam  je  za 
c ia ła  ciem ne około słońca k rąż ące : co tw orzy dwie od­
rębne teorje. Co zaś do w yrazu t a k ż e ,  k tó ryby  ozna­
czał, że ju ż  coś wziąłem  od kogoś w pracy m ojej, da­
ru je  P an , lecz przeciwko podobnem u znaczeniu tego wy­
rażenia, gdyby takowe w um yśle Jego m iało miejsce, 
p ro testu ję . —

(C iąg da lszy  nastąp i.)

H I S T O R J A  S I W E G O  W Ł O S A .
P o w ie ś ć  

W ładysława Łozińskiego.
(D a lszy  c iąg .)

7 “  w y b o r n ie  się sk łada  —  o d p arł O ktaw  nie ! siebie naw zajem  in teresa . Chodzi tylko o to, k to  z nas 
zrażając się szo rstką  odpow iedzią feaugera. —  Mamy do J  m a pierw ej w ystąpić ze swoim ?
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— Jabym myślał, panie hrabio, że ja  — rzekł 
z lekkim szyderczym naciskiem Sauger —  a to dla tego 
właśnie, że nie mam czasu i d a r e m n i e  tracić go 
nie chcę.

To słowo „daremnie11 wymówił z silniejszym 
akcentem.

— Słucham tedy... — rzekł Oktaw udając spokój 
i rezygnację.

—  Pan hrabia zapewne zapomniał — odezwał się 
Sauger swym syczącym tonem, który świdrem wwiercał 
się w uszy Oktawa — pan hrabia zapomniał, że dzisiaj 
niepotrzeba było przysćłać do mnie, bo ja sam przyjdę 
z pewnością. Mam dług mały u pana hrabiego, e i ne  
k l e i n e  S u mmę . . .  e t w a  2000 G u l d e n . . .  Dzisiaj 
właśnie przypada term in, d e r W e c h s e l  i s t  f a l  l ig,  
proszę zatem...

Tu Sauger przerwał i zamiast dokończenia rozpiął 
swe pomarańczowe palto, sięgnął do grubego, zatłusz- 
czonego pularesu i wydobył podłużny, fatalny skrawek 
papieru, który zatrzymał na wierzchu ująwszy go dwoma 
palcami za rożek.

—  A to wybornie! — probował zawołać z uśmie­
chem Oktaw, choć prolog ten przejął go prawdziwą 
trwogą — a więc nasze życzenia spotykają się z sobą!

— Jakto? — przerwał szybko Sauger rzucając ba­
dawczy wzrok na Oktawa. — A! rozumiem, pan hrabia 
wołał mnie sam, aby zapłacić...

— Ależ nie — odparł Oktaw — zgadzamy się dzi­
wnie z uobą, ale z całkićm innego powodu. Widzisz 
panie Sauger, ty chcesz pieniędzy i ja  chcę pieniędzy...

—  E in  g u t e r  W i t z ,  H e r r  G r a f — zaśmiał się 
Sauger — a podobieństwo jeszcze jest jedno, pan nie- 
masz pieniędzy i ja  ich także nie mam...

—  Podobieństwo fałszywe... W to drugie nie wierzę...
— A mnie pierwsze nic nie obchodzi... — odparł 

Sauger stanowczo. — Potrzebuję dziś koniecznie pienię­
dzy; czekać nie mogę.

— Ależ mój panie Sauger, czy żartujesz! Przywo­
łałem cię właśnie, aby cię koniecznie uprosić o tysiąc 
reńskich i o prolongatę dawniejszego wexlu. Nie mo­
żesz mnie tego odmówić w żaden sposób! Miałżebyś 
mnie opuścić w najkrytyczniejszej chwili, w ostatnim 
kłopocie, bo ręczę ci, że to mój kłopot ostatni! Za trzy 
miesiące wypłacę ci wszystko, panie Sauger, tego mo­
żesz być pewien zupełnie; najuroczyściej ci to zaręczam...

— E in  C a v a l i e r - W o r t  znaczy u mnie wiele, 
bardzo wiele —  rzekł Sauger z ironją, którćj nawet 
maskować nie usiłował — ale w banku ono nic nie zna­
czy, a ja  mam wypłatę w banku. A zresztą choćbym 
miał pieniądze, nie dałbym ich, mówię otwarcie, panie 
hrabio...

— Dla czego?
— Dla czego pan nie płaci? W tern pytaniu jest 

odpowiedź, H e r r  Gr a f !
— Ale zapłacę, z pewnością i w bardzo krótkim 

czasie zapłacę! — zawołał Oktaw rozpaczliwie.
— Przepraszam bardzo pana hrabiego — odparł 

Sauger — pan hrabia jest bardzo młody i wierzy jeszcze 
samemu sobie...

— A pan mi nie wierzysz! T  .zawołał Oktaw gnie­
wnie tracąc już resztę cierpliwości.

— Nie! — odparł sucho Sauger — bo znam pana 
lepićj, niż pan sam zna siebie...

— Nie poznaję cię dzisiaj, panie Sauger...
— Więc będę mówił otwarcie, panie hrabio. Ja 

znam pańskie stosunki, tak jak pan hrabia, lepiej niż 
sam pan hrabia. Pan nic nie masz. Pan przyjechałeś 
do Lwowa z kilku tysiącami franków, które poszły so­
bie, ustępując miejsca kilku tysiącom długów. Zkąd pan 
zapłaci?

— Jeźli nie zapłacę sam, zapłaci moja matka...

— P a r d o n ,  H e r r  G r a f  — zawołał Sauger z ja­
dowitym uśmiechem. — Pani hrabina nie zapłaci...

— Toczymy proces — rzekł szybko Oktaw, żału­
jąc, że imię matki wprowadził w rozmowę i przerywając 
dla tego Saugerowi — toczymy proces, który lada dzień 
i to najpewniej rozstrzygnie się na naszą korzyść... Cho­
dzi tu  nie o tysiące, ale o krocie!... Pożycz mi pan 
żądaną sumę i prolonguj dawniejszą... Nie będę trudnym 
w przyjęciu warunków...

—  H e r r  G r a f  s i n d  i m m e r  n o b e l !  — wtrącił 
złośliwie Sauger.

— Masz pan ewikcję w procesie. Pytaj się pan 
adwokata, a dowiesz się, jak ta sprawa stoi... ale zmi­
łuj się, nie odmawiaj mi tej małej przysługi.

— Nie mogę — odparł sucho Sauger. — I na da­
wny dług czekać nie mogę. E s  i s t  m ir  h ó c h s t  un-  
a n g e n e h m ,  H e r r  G r a f ,  ale zmuszony jestem dziś 
jeszcze porobić kroki sądowe ..

Rzekłszy to Sauger wstał, puścił gruby kłąb dymu 
z cygara i wziął za kapelusz.

Oktaw był w rozpaczy. Zastąpił drogę Saugerowi 
i wołał:

— Nie, nie pójdziesz pan, panie Sauger! Musisz 
zrobić ze mną ten interes, będzie to ostatni, i będzie 
dobry dla ciebie! Zapłacę procentu, ile chcesz, dam sto 
za sto! Słuchaj, panie Sauger, sto za sto za trzy mie­
siące !

Sauger popatrzył badawczo na Oktawa. Bystremu 
oku jego nie uszła rozpacz, która się wybijała na twa­
rzy młodego człowieka. Było to studjum, na które wi­
docznie czekał Sauger. Lubił on najlepiej traktować 
wtedy, gdy ofiara jego wydała mu się już zrozpaczoną. 
Rozpacz bywa złym doradzcą, a przed .głosem jej uci­
cha honor i sumienie. Saugerowi pożądaną była taka 
sytuacja.

Usiadł i przybierając łagodniejszy wyraz twarzy 
rzekł do Oktawa:

— Panie hrabio, mówmy otwarcie. Jabym panu 
chętnie i poczekał i pożyczył, ic h  h a b ’ ja  d o c h  m i t  
e i n e m  v o r n e h m e n  C a v a l i e r  zu  t l i u n . .  Ale ja 
nie mam pewności, ja  nie mam żadnej pewności. Ja nie 
mówię tego, aby pańskie imię było złą rękojmią... Ale 
to nie wystarcza. Dajmy na to, pan nie będziesz mógł 
zapłacić! Dajmy na to, że pan umrzesz, albo raczśj, 
że pan zginiesz w pojedynku. Młodość, kobiety, karty, 
szampan — gdzie są te cztery rzeczy — u n d  w ie 
k a n n  e i n  C a v a l i e r  żyć bez tego? — tam bywa 
piątą bardzo często para pistoletów... Nie bierz mi pan 
tego za złe, panie hrabio. Ja  krwawo na moje pienią­
dze pracowałem i muszę być ostrożnym...

— Więc jakąż ci dam pewność, panie Sauger?
— Pan mi ją  dać możesz łatwo...
— Mów więc, czego żądasz? *
— Bardzo małej i bardzo łatwćj rzeczy: drugiego 

podpisu.
Oktaw przeszedł się w zamyśleniu po pokoju. Od­

bywał rewję swoich znajomych i przyjaciół a potem wy­
liczył kilka nazwisk.

Sauger chwalił każde nazwisko z osobna, ale wy­
słuchawszy wszystkie, rzekł sucho:

— D a s  g e n i e g t  m i r  n i ch t . . .  Nie zrobimy in­
teresu. Przykro mi to bardzo, ale pan hrabia daruje...

— Dałbym ci podpis mojćj matki, ale to przewle­
kłoby sprawę, a mnie dziś potrzeba pieniędzy. Musiał­
bym czekać przynajmniej tydzień.

Sauger uśmiechnął się z politowaniem, przybrał 
minę zimną i obojętną, i powtórnie chwycił za swój po­
gięty kapelusz.

— Chwilkę jeszcze, panie Sauger! —  zawołał 
wstrzymując go znowu Oktaw. — Proponuj pan sam! 
Może znajdziemy środek...

— Środek jest, ale czy nie będziesz się pan gnie-
7 mj *
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wał, jeźli go otwarcie wypowiem? Pan hrabia młody 
jeszcze bardzo, i ma zapewne uprzedzenia swego wieku.

—  Mów pan śmiało —  rzekł Oktaw zmęczonym 
głosem i usiadł.

—  H err  Gr a f  — zaczął mówić Sauger cichym 
ale dobitnym i Sykliwym głosem. — Za dawnych czasów, 
jak to panu hrabiemu dobrze wiadomo, rycerze w ka­
żdej potrzebie wzywali imienia swej damy. S a u g e r  
i s t  e i n  g e m e i n e r  J u d e ,  ale Sauger zna rycerskie 
tradycje. E in  je  d er  e d l e  R i t t e r  nosił barwę swój 
damy, na wojnie i w pokoju, a gdy się na nią zaklął, 
dotrzymać musiał słowa, choćby świat się walił cały... 
Nieprawdaż, panie hrabio?

Oktaw słuchał z zdziwieniem słów lichwiarza. Gdy 
Sauger przerwał, Oktaw rzekł z uśmiechem:

— Do czegóż te słowa dążą? Nie rozumiem cię, 
panie Sauger! Czyż chciałbyś, aby ręczyła za mnie 
kobióta?

— Otóż właśnie pan hrabia dobrze mnie rozumie! 
— odparł Sauger z szczególniejszym naciskiem.

—  A to wybornie! —  zawołał Oktaw. — Czyś 
oszalał, panie Sauger!

Sauger zrobił minę obrażoną i powstał z krzesła, 
aby opuścić pokój.

— Ależ zastanów się sam, czego żądasz! Któraż 
z dam mogłaby ręczyć za mnie!

— Jest ich wiele! Pan hrabia ma szczęście do tego... 
Sauger wie i o tem. Na przykład...

—  Na przykład... — poderwał Oktaw niecierpliwie, 
gdyż Sauger zawahał się z wymienieniem nazwiska.

— Pani hrabina Rokicka! — dokończył Sauger ci­
chym szeptem, który przechodził w świst jakiś stłumiony 
a przecież przeraźliwy.

Oktaw zarumienił się, ale pokrył oburzenie głośnym 
śmiechem.

— Śmiesznym jesteś, panie Sauger, albo żarty ci 
w głowie. Spodziewałem' się, że twój środek będzie 
rozsądniejszym. Czy myślisz, że proponowałbym hrabi­
nie coś podobnego?

— Pan hrabia nie potrzebuje proponować... — od­
parł z silnym akcentem Sauger.

— Czy myślisz, że śmiałbym żądać, aby ta dama 
podpisywała moje weksle? — zawołał z widocznem już 
oburzeniem Oktaw.

— Ona nie potrzebuje ich podpisywać... — rzekł 
Sauger tym samym tonem, co pierwej.

— Gdyby hrabina nawet wiedziała... — zaczął da- 
lćj Oktaw głosem gniewnym.

—  Ona nie potrzebuje wiedzieć! — przerwał znowu 
Sauger.

Oktaw chwilę milczał, jakby kombinował słowa za­
gadkowe Saugera. Nagle poczerwieniał od gniewu i chwy­
tając Saugera za ramię, zawołał:

— Wićm już, co myślisz, żydzie!
—  Nareszcie... — rzekł obojętnie Sauger.
Oktaw chwilę nie posiadał się z gniewu. Sauger 

siedział obojętnie jak statua. Patrzył spokojnie na Oktawa, 
uśmiechał się i palił cygaro.

— Pan hrabia powiedział — ozwał się lichwiarz, 
gdy się Oktaw nieco uspokoił — że nim przyjdzie ter­
min przyszły zapłaty, proces już będzie skończony...

—  Z pewnością będzie skończony — potwierdził 
Oktaw.

— I że hrabia będzie miał nie tysiące ale krocie.
— I będę je m iał!...
— Pan hrabia powiedział dalćj, że za trzy miesiące 

najpewniej mi zapłaci...
— Zapłacę najpunktualniej! —  zawołał Oktaw.
—  N u n ,  H e r r  Graf !  A zatem? — szepnął Sau­

ger i spojrzał swym przebiegłym wzrokiem w oczy Okta­
wowi, jakby chciał zwrócić jego uwagę na wniosek wy- 
pływający z tego całego syllogizmu.

— Azatćm? — powtórzył od siebie pytanie Oktaw, 
który poczynał domyślać się konkluzji Saugera.

Azatem —  odparł Sanger — czy pan hrabia 
potrzebuje proponować? czy pani hrabina potrzebuje 
sama podpisywać? czy potrzebuje o tem wiedzieć? czy 
jest co w tem złego? Nie! N e i n  u n d  w i e d e r  n e i n !  
A pan hrabia czy potrzebuje się gniewać? a ja czy po­
trzebuję tu czas tracić?

Oktaw począł się żywo przechadzać po pokoju w za­
myśleniu. Argumentu Saugera oburzały jego uczucie,

| ale trafiały do jego lekkomyślności.
— Istotnie cóż w tem złego ? — począł argumen- 

| tować w myśli Oktaw. — Wszakże zapłacę na czas,
i nikt ztąd szkody nie poniesie, ani nikt. o tem wiedzieć 

! nie będzie! A zresztą, to tylko zabawnićj be<b:ń . '
] powiem o tem Adeli i śmiać się z nią razem będziemy 

z tćj całej farsy .. Ach, widzę ją, jak się śmiać będzie 
z tój śmiesznój gwantury! Głupi żyd! E h  b ii  ; cóż 
to w końcu szkodzi...

(C iąg dalszy nastąp i.)

K iedy w iosna sw e w dzięk i roztacza w około —
G dy ze sklepień zielonych , z przyrody kościoła  
G los jask ółk i rozbrzm iewa jak  pieśń  archanioła,
I  zw rotką zm artw ychw stańczą rozjaśniając czoło,

Św iat do życia w oła ...

K iedy w szystko na n ieb ie, pod ziem ią , na ziem i,
1 w sercu i  w  pam ięci brzmi kochania g łosem  —  
Czem uż siedząc zam yślon, la t zbronzowan ciosem ,
N ie  idziesz w  św ia t u łudy — lecz m yśli tęsknem i 

D um asz sam  jed en ... z tw ym  lo se m ? ...

I  otw ierasz w zadum ie k sięg ę  k siąg  i d z ie jó * !...
N ad tobą św iat w iosenny —  p ieśn i —  kw iaty —  drzewa —  
Tam  obłoczne m kną zam ki — tam  św iat gw iazd pow iew a —  
T am  sło w ik , jak  hohatyr wśród nocnych turniejów  

P ieśń  tryum fu śp iew a ...

,,Ich brach nicht — nnr mein Herze b rach!“
H e i n e .

A  ty  zam iast uklęknąć —  i  jak  harfy nuta  
Oddźw ięczyć hym n natury w zm artw ychw stańców  pieni'.eh, 
Zam iast grzać się we w spom nień i  w słońca prom ieniach  
Oko w oko z rozpaczą, m y ślisz ... a m yśl stru ta  

Tonie sieroca w cierp ien iach ...

Bo nad skronią pobladłą, spaloną natchnieniem ,
N ie gw iazda jasna św ieci — ni nadziei g w i a z d a !
B oś w ygnan jako orzeł z rodzinnego gniazda  
Bo nad duszą tw ą czuwa, z szyderczetn spojrzeniciu 

Los —  zwan przeznaczeniem !..
*

*  *

„K arto dziejów ! w tw ym  p y le  pogrzebać chcę oko •—
Chcę m yślą się  w dalekie przenieść epopeje
Cóż czy tam ?... M artwe w c z o r a  co się  z d z i s i a j  śm ieje —
Im iona hohatyrów  pod p leśn i pow lok ą ...

Pogrobow e dzieje! ..
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„Polsko m o a  żałobna! jeś li oniem iałaś —
Jeśliś  dotąd  bezsilna zerwać grobów pe ta  —
Spojrzyj na tw oją przeszłość; tam  prawda zak lęta : 
M iałaś k ró ló w  i s z l a c h t ę  — lecz l u d u  nie m iałaś, 

Polsko m oja św ięta!

Dopóki nie poskrom isz średniowiecznych grzechów — 
Dopóki sz tandar l u d u  nie porwiesz w swe dłonie — 
Miecz twój w ielki, co dzierżysz w ojczyzny obronie, 
Łam iąc się w pośród św iata pogardy i śmiechów, 

Zawiśnie w twem  łonie!

,,Bo postęp wieńczy ty lko  ty c h , którzy z nim  idą!
On niezna dymu pychy ani k a r t herbarza!
Ja k  kapłan, lu d o w e g o  on broni o łtarza  —
Św iat życia a nie prochów dlań szczęścia egidą:

On nie grabarzem  — on stw arza!...

„G dy um rę — powiedz Polsce, żem był dobrym synem —  
Żem m arzył d la niej wielkie i swobodne państw o —
Że nie herby ją  zbawią — lecz l u d  i m ie sz  c z a ń s t w o -  
Że Kościuszko te rn  szlachcic, że zniósł i c h  poddaństw o!-  

Żem ja  — m ie s z c z a n in e m ! ! !

Ju ż  la t  dziesięć od słów ty ch  pamięć m ą rozdziela!...
Lecz ty , Polsko, dowiodłaś w powstańczym  pochodzie 
Że z ludem  reka w reke idziesz ku swobodzie!...
W iec te  wole ostatn iej wiosny Lelewela 

Świece ci, N arodzie!...

B r u k s e l a  3 m aja 1869. Uenrjk Merzbach.

TEORJE POLITYCZNE XYI WIEKU
skreślił

Dr. W . M. Olendzki.
I .

Teorje i  pam fleta stronników Reformy.
(C iąg  dalszy.)

Taką była według naszego przekonania machja- 
wellistyczna polityka pierwszych Reformatorów, poli­
tyka, która jakkolwiek dobrze była maskowaną w ca­
łym ustroju dzieł tak L utra jak Kalwina, w końcu 
przebija się jednak pod postacią wyjątku od reguły.— 
Dla przykładu przywodzimy tu ostatnie słowa pisma, 
wydanego w 1539 r. przez Lutra wspólnie z Melanch- 
tonem, Jonaszem i Baurem:

„Tak jak Ewangelja potwierdza zwierzchność 
w urzędzie, tak tćż uświęca prawo natury i prawo pi­
sane. Nie podlega żadnćj wątpliwości, iż ojciec familji 
winien jest bronić przeciw publicznemu mordowi, żonę, 
dzieci i domowników, a to wszystkiemi siłami. W tym 
względzie nie ma żadnej różnicy między człowiekiem 
prywatnym a królem, zwłaszcza jeżeli ten po za grani­
cami swego urzędu, władzy bezprawnie nadużywa, po­
nieważ gwałt publiczny znosi wszelkie obowiązki pod­
danych względem panującego — j u r e  n a t u r a e .11 
Kalwin zaś na końcu rozdziału „o Rządzie cywilnym'1 
dzieła swego „Jnstitutio Christiana11 pisze: „Z posłu­
szeństwa, które zalecaliśmy dla przełożonych, robimy 
wyjątek, który winien być ściśle przestrzegany: po­
słuszeństwo względem panującego nie rozwiązuje nas 
z posłuszeństwa Temu, przed którym korząc się ogra­
niczają swe chęci królowie, przed którego majestatem 
niknie ich wielkość. Gdyż byłoby to wielką przewro­
tnością, jeżelibyśmy dla zadowolenia człowieka, obrażali
Tego, dla którego miłości tylko jesteśmy posłuszni....
Wszelki rozkaz ludzki przeciw Bogu winien być dla 
nas żadnym.“ Oto są słowa, rozwijanie których utwo­
rzyło czysto poi tyczną literaturę w XVI wieku. — Za­
nim jednak do niej przystąpimy należy się poświęcić 
kilka słów kwestji ówczesnej tolerancji religijnej.

§ XIV.
Wiadomo, iż Luter w pierwszych swych pismach 

wymagał wolnćj dysputy dla tak zwanych heretyków, 
mówiąc iż słowem nie zaś ogniem należy ich przeko­
nywać. Zaledwie jednak nowa nauka wzmogła się 
w siły, zaledwie w łonie samego protestantyzmu odcie­
nia tworzyć się zaczęły, zmieniają się i doktryny tole­

rancyjne, a najumiarkowańszy z Reformatorów Melanch- 
ton, nie waha się wymagać kar na herezję. Kwestja 
ta  cała z natury swój bardzo drażliwa, potrzebowała 
tylko dogodnćj sposobności, aby wielkim rozgorzeć pło­
mieniem.

Okoliczność tę spowodował Kalwin paląc na stosie 
w Genewie Serveta. ’).

Przeciw temu krwawemu czynowi wystąpił dawny 
przyjaciel Kalwina S e b a s t j a n  C a s t a l i o  pod pseudo- 
nymem M a r c i n a  B e l l i u s a ,  w traktacie p. t. „De 
Haereticis, quomodo cum iis agendum sit, variorum 
sententiae“ gdzie potępia bezwzględne skazanie Serveta 
na śmierć. Zagorzali zwolennicy Kalwina podjęli rę­
kawicę i jeden z nich T e o d o r  de B e z a  odpowiedział 
Belliusowi traktatem : „De haereticis a civili magistratu 
puniendis, adversus Martini Bellii farraginein, et novo- 
rum academicorum sectam“, gdzie usprawiedliwia sta­
ranie Serveta i występuje przeciw wolności sumienia. 
Dzieło Bezy rozbiera trzy następujące pytania:

1) Czy heretycy powinni być karani?

’) N iety lko w polityce ale i w teologji um ysły spekulaty- 
wne podnoszą kontrow ersa i wychodzą z ciasnego koia zakreślo­
nego przez pierwszych Reformatorów. Do tak ich  um ysłów należy 
obok wielu innych medyk hiszpański M ichał Reves zwany Serwe- 
tem , au tor wydanego w 1531 r. dzieła „de T rin ita tis  erroribus.11 
W r. 1553 wydaje on w Vienne w Delfinacie dzieło „C hristianism i 
R estitu tio “  należące dziś do w ielkich rzadkości bibliograficznych. 
„ Ip sa  ra rita te  ra rio r“ m ówią S c h e l h o r n  i d e  B u r e .  Jeden 
exem plarz należący niegdyś do Dr. M e a d ,  a  następnie do księcia 
d e  l a  V a l i e r e  znajduje się dziś w Bibl. Ces. w Paryżu, Sgi zaś 
exem plarz podobno w W iedniu — więcej nie m a. Servet po wy­
daniu dzieła m usiał uciekać z F rancji, schroniwszy się do Genewy 
zo sta ł z rozkazu K alw ina spalony. — P a trz  życie Serveta przez 
A l l w o e r d e n ,  H  e lm s t a d t .  1727 roku. Zasady Serveta są  dość 
ciem ne mówi G r o t i u s  — Op. Theolog t. IV . — E st iii illo ne- 
gotio difficillimo facilis error — tam że s tr .  655. — W iele podo­
b ieństw a z zasadam i jego m ają nauki L a e l i u s a S o c i n a ,  F a u s t a  

szkoły Rakowskiej, patrz  R e e s  „H istory  ot Racovian Catechism .11 
B a y l e ,  a rt. Socinus.
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2) Czy karanie ich je s t prawem władzy cy­
wilnej ?

3) Czy herezja pociąga za sobą k arę  główną?
Pierwsze pytanie je s t najważniejsze, idzie tu  bo­

wiem o zdefinjowanie herezji, a definicji tćj poświęca 
Beza stron 13, których podamy streszczenie. Herezja, 
mówi Beza, winna być odróżnioną od niewiary, turcy 
i  żydzi nie wierzyli nigdy w Chrystusa, heretykam i za­
tem nie są i o nich tu  nie chodzi. H erezja r  >żni się 
również od nieczystości, złości i złych obyczajów etc. 
Człowiek bowiem może być występnym i zgniłym mo­
ralnie nie będąc heretykiem  (!)  Herezja polega za­
tem na oddzieleniu się od kościoła nie obyczajami i po­
stępowaniem, lecz przekonaniem (sic) i nauką. Mylne 
przekonanie z powodu niewiadomości herezją nie jest, 
lecz heretykam i są ci, co się mylą z um ysłu i mimo 
ostrzeżeń w błędzie trw ają. Tak określoną herezję 
władza tępić powinna, stając zaś w obronie zasady da­
jących na to  prawo, cytuje Beza i s ta ra  się obalić je ­
den po drugim argum enta obrońców wolności sumienia 
do których obok C a s t a l i o n a  należało wielu innych, 
a  między tem i: A c o n c i o  (de S tratagem atibus Satanae 
— 1565) M i n o  C e l s o  ze Sienny (de H ereticis ca- 
pitali supplicio non officiendis — 1584) T e o d o r
K o o r n h e r t  z Holandji a nawet po części M o l i n a  
jezuita h iszpański.2).

Nie tu  je s t miejsce do traktow ania porządkiem  
organicznym całśj polemiki, zwłaszcza że 2 i 3 punk t 
oziela Bezy, dotyczy kwestji czysto teologicznych, n a ­
leży się jednak wspomnieć o stronie przeciwnćj Bezie. 
Obrońcy wolności sumienia, w szczególności zaś organ 
ich dzieło Castaliona nietylko jest głębićj filozoficznie 
pomyślane, ale czyścić} pojmujące idee chrześcijańskie. 
„Dogm ata, mówią oni wszyscy, o które różne sekty

2i Patrz obok cytowanych już źródeł do tej epoki odnoszące 
się prace: B a y l e ,  Biogr. univer. — B r a n d t ,  Hist, de la Bef. 
des Prov. Unieś. — H i n r i c h s ,  Gesch. der Staats u. Rechtsprin- 
zipien seit der Bef — B a n k ę ,  Gesch. der Bef.

zabójczą wojnę prowadzą, są w sobie i jako takie dla 
udoskonalenia człowieka obojętne. Głównym dogmatem 
jes t uznanie jednego Boga ze wszystkiemi narodami, 
z żydami i turkam i, a Jezusa Chrystusa z Chrześcija­
nami, reszta powinna być zostawioną właściwemu uzna­
niu i dysputom. Przypuściwszy nawet istnienie wa­
żniejszych, od tych dwóch dogmatów, to  i tak  niespra- 
wiedliwćm byłoby karać tych co ich nie uznają, pismo 
św. bowiem dając pole wszelkiego rodzaju in terp re ta­
cjom nic dowieść nie jest w stanie. M iłosierdzie chrze­
ścijańskie nie pozwala na tępienie jednych przez d ru ­
gich „Chrześcijanin winien być słodkim i litościwym". 
W reszcie heretycy są jako tacy ludzie od których nic 
złego spodziewać się nie należy, ten  bowiem co nie lęka 
się umrzeć za swoje przekonanie, jest silny moralnością 
jako człowiek w ogóle społeczeństwa, wierny zaś i po­
słuszny jako obywatel państwa. N ikt nie może być 

J  zmuszonym wierzyć wbrew swego sumienia, dla czegóż 
męczą bez litości niewinnych ? Dla czegóż główne zbro­
dnie zostają bez kary ?“ ■>).

§ XV.
Polem ika ta, zwłaszcza sromotne dzieło Bezy jest 

ostatnićm  echem starćj refor uy, szukającćj podpory na 
zew nątrz zasad k tóre  sama poruszyła, na gruncie nauce 
jćj wprost przeciwnym. Młoda reform a zostawiwszy 
niezdolnych do odbycia dalszój drogi swych założycieli 
w objęciach władzy i form alistyki dogmatycznćj poszła 
naprzód drogą organizacyjno-politycznych starań  już 
nie o los duszy ludzkićj po śmierci, ale o los człowieka 
i społeczeństw tworzących państwo ziemskie. Droga 
ta  jednakże prow adziła” do drugiej ostateczności, do 
wyrobienia ultra-rewolucyjnych idei, których ostate­
cznym rozczynem poiły się i wielkie dusze i najniecniej- 
sze wyrzutki, których ferm ent wydał w historji różne 
odcienia P o l t r o t ó w  i M a r a t ó w .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

3) C a s t a l i o  — dc Haereticis, str. 39 i 63.

PHZEGLAI)
Bussland am 1 Januar 1871. — von einem Bussen. Leipzig, )

Verlag von Duncker u. Humboldt.

Od niejakiego czasu dostarcza sprawa polska nie­
wyczerpanego m aterjału  rosyjskim dziennikarzom i pu­
blicystom. W broszurach wydawanych po największej 
części za granicą, niekiedy zaś w kraju bez podania 
miejsca druku, pisanych zwykle po niemiecku lub rosyj­
sku, poruszają oni kwestje palące, kwestje najżywotniej­
sze, od których rozwiązania zależeć będzie przyszły 
ustrój państwowy i społeczny większej połowy Europy. 
Jakiekolwiek m ają przekonania i wiarę polityczną, czy 
są przyjaciółmi, czy wrogami naszymi, zawsze oni w je ­
dnym punkcie się schodzą, przyznając zgodnie, że w k ra­
jach zostających pod panowaniem Iiosji, status quo jest 
niemożebne, i że niezadługo na wschodzie Europy zajdą 
ogromne polityczne metamorfozy. Wiemy z doświadcze­
n ia , że przed wielkiemi wypadkami dziejowemi, pośród 
duszącej atmosfery przygotowywania się zapaśników do 
akcji, a oczekiwania niewtajemniczonej publiki, jak  jaskółki 
przed burzą zjawiają się setki broszur, wyprzedzających 
nadchodzącą katastrofę, a będących zarazem jej zwia­
stunami.

Cała Europa zostaje dziś w anormalnym stanie. Po 
mniej lub więcej ważnych reformach i wypadkach, jakie 
zaszły na południu i zachodzie, w Hiszpanji, Włoszech 
i Francji — uwaga ogółu zwrócona na wschód — na 
A ustrję , Rosję i Turcję. Więc zjeżdżają się ze wzglę-

LITERACKI,
dów rzekomo sanitarnych mocarze i dyplomaci u wód, 
nie aby własne siły fizyczne wzmocnić — lecz by radzić 
nad przywróceniem do zdrowia chorego, którego ob­
szerne cielsko poważne na karcie naszej półkuli zajmuje 
miejsce.

Nie jest naszym zamiarem z tych narad dyploma­
tycznych i politycznych broszur stawiać na przyszłość 
jakiekolwiek horoskopy -  pozostawiając to dziennikom 
poświęconym polityce, sami od czasu do czasu zamie­
rzamy w krótkości streszczać publikacje tych pisarzy 
zagranicznych, co w jakibądź sposób — przyjazny lub 
nieprzychylny - -  zastanawiają się nad ro lą , jak ą  wedle 
ich zdania Polska w przyszłości odegra. Ponieważ T y ­
g o d n i k ,  jako pismo przeważnie naukowe i literackie, 
traktatom  politycznym w swych łam ach poświęcać się nie 
może, dla tego też ograniczać się będziemy na skromnem 
zadaniu określenia dążności i celów autora, pozostawiając 
sąd publiczności i odpowiednim czasopismom.

Rozpoczynamy nasz przegląd od bezimiennie w Lip­
sku wydanego dziełka, p. t. R u s s l a n d  a m  1 J a n u a r  
1871, v o n  e i n e m  R u s s e n .  Autor mówi wiele o Pol­
sce i o jej stosunku do Rosji, a ,  jakkolwiek poglądy 
jego nie są nam przychylne i propozycje tyczące się 
przyszłości Polski dla nas niekorzystne, życzyćby jednakże 
należało, by kwestje poruszone przez niego podjęli nasi 
ekonomiści i politycy. Choć wielki zwolennik Niemców, 
okazuje się autor gorliwym Rosjaninem, zna dokładnie
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stosunki swej ojczyzny, i acz źle uprzedzony względem j  

Polaków, czuje wszakże, iż system wynaradawiania, ucie­
miężania i eksploatowania a tout prix podbitego kraju, 
chybia celu i w skutkach jest zgubny.

Autor widzi od niejakiego czasu wielki postęp 
w Rosji. Twierdzi, że naród, co przez długie wieki ję­
czał pod jarzmem małodusznego despotyzmu, uzyskawszy 
wreszcie nieco swobody, szybkim krokiem zdąża na dro­
dze umysłowej i ekonomicznej pracy. Wzrost piśmien­
nictwa perjodycznego, mnóstwo utworów samodzielnych 
treści naukowej i przekładów z obcych języków, jako 
też ogólny popęd do nauki — oto świadectwa umysło­
wego rozwoju Rosji. Z drugiej strony zaprowadzenie 
sądów publicznych i przysięgłych wzbudza zaufanie do 
rządu i poszanowanie dla praw, którego dotąd nie znał. 
Ale to wszystko nie wystarcza, bo niemoralność między ' 
ludem zbyt silne zapuściła korzenie — ztąd mówi autor 
że „dopóki kościół nie będzie wywierał na masy uszla­
chetniającego wpływu, dopóty często nam jeszcze żało­
wać wypadnie, że zawcześnie popuszczono cugli namię- 
tnościom.“ Ogólnikowy ten frazes nie objaśnia nas by­
najmniej , jakiej reformy w kościele autor żąda — 
domyślać się tylko można, że ma na myśli zepsucie 
grasujące między samymi popami, którzy swem postępo­
waniem odstręczają lud od religijnych praktyk i napro­
wadzają go na drogę sekciarstwa i moralnego upadku. 
Najbardziej w Rosji rozpowszechnionym nałogiem jest 
pijaństwo. „ W ó d k a  p o c h ł a n i a  w s z e l k i e  do­
s t a t k i  l udu ,  r o z p r z ę g a  s z c z ę ś c i e  r odz i nnego 
p o ż y c i a  i s t a j e  na  p r z e s z k o d z i e  p r ac y ,  od któ­
rej i tak z powodu świąt jest wolny przez trzecią część 
roku.“ Pojmie więc każdy, że w takim stanie rzeczy 
wyroby rękodzielni rosyjskich żadną miarą nie mogą 
współzawodniczyć z wyrobami fabryk zagranicznych, i że 
praca w gospodarstwie rolnćm przepłaca się, ponieważ 
wszystkie płody produkcyjne podrożały.

Uwłaszczenie chłopów nie wydało dotąd spodziewa­
nych owoców, gdyż posiedziciele ziemscy nie mają od­
powiednich kapitałów, aby opłacać wolnych robotników. 
Stosunki panów do włościan regulują się bardzo powoli, 
a na wielkoruskich chłopach ciąży jeszcze klątwa po­
siadłości gminnej, podziałów familijnych, brak intelligen- 
cji i 'ojcowskiej pieczy. Z pomiędzy różnych gałęzi go­
spodarstwa rolniczego podupadło najbardziej hodowanie 
bydła, bez którego nie ma postępu w rolnictwie. Gdyby 
nie Syberja, ustałby zupełnie wszelki wywóz skór i łoju.

Każdy zaś ubytek produktów eksportowych tern bar­
dziej bywa zastraszającym w Rosji, że w obiegu są tylko 
pieniądze papierowe, których wartość najzupełniej zawisła 
od chwiejności kursów, — że dalej wypłacać trzeba za 
granicą rocznie niezmierne sumy, powiększające się cią­
gle, na których pokrycie nie wystarczają owe produkta. 
Każda nowa pożyczka zagraża kursom giełdowym, a tern 
samćm sprowadza coraz większe spadanie pieniędzy pa­
pierowych. „Tak wi ę c  p a ń s t wo  i s p o ł e c z e ń s t w a  
p r z y c z y n i a j ą  się n a w z a j e m  do swego wł asnego  
u p a d k u ,  a pomimo to budowa kolei i potrzeba wielu 
płodów zagranicznych wymagają ciągle nowego kredytu.“

Ztąd wnioskuje autor, że Rosja tylko wtedy uniknąć 
może przesilenia finansowego, jeśli koleje żelazne, ko­
palnie węgla i żelaza tak się pomnożą, że płody ekspor­
towe przewyższą krajowe potrzeby. Niechybnie zaś 
sprowadziłaby przesilenie finansowe — każda wojna. 
„Dla tego też — mówi — nie masz zapewne kraju, 
któremu utrzymywanie polityki pokojowej większą sta­
łoby się p o t r z e b ą ,  jak Rosji; d la  t ego  t ak  z g u b n ą  
b y ł a b y  k a ż d a  s z t u c z n i e  wywoł a na  w a l k a  po­
m i ę d z y  p l e m i o n a m i  s ł owi a ńs k i e  mi  a g e r ma ń -  
s k i e m i ,  j a k a  się o b e c n i e  p r o p a g u j e  w Rosj i .  
Tylko trwały pokój, umożebniając oszczędności pań­
stwowe, podać może ludności środek wypłacenia części 
zagranicznych długów. Dopóki zresztą piętnastu miljo-

nami poddanych rządzić będzie trzeba po wojskoweżm 
na zachodnich krańcach państwa, dopóty też naleyu 
utrzymywać ogromne zbrojne siły, nawet w czasie pokoju. 
Z tego powodu trzeba i ta m  z a p r o w a d z i ć  s ta ­
nowc z ą  z m i a n ę  w s y s t e m i e  r z ą d z e n i a ,  ażeby  
ludność  wszys tki . ch i n n y c h  części  pańs t wa  nie 
z a k r w a w i ł a  s ię  dla Polski .

Autor nie pragnąc widzieć Polski w składzie pań­
stwa rosyjskiego, proponuje zamian Kongresówki na 
ruską część Galicji — jak się zaś na nasze stosunki za­
patruje, okaże następny ustęp. Jak wielu jego roda­
ków, nie odróżnia on tu Rusinów7 od Rosjan, czyli Mo­
skali. — „Najoczywiściej — pisze na str. 110 •— od­
działują wpływy stronnictwa narodowego na rząd z po­
wodu uciemiężania zachodnich dzielnic państwa, a mia­
nowicie niemiecko - bałtyckich i polskich. Powstanie 
z r. 1863 dało pochop do obecnej polityki. Aż do tego 
czasu nie przedsięwzięto znaczniejszych zmian w owych 
ziemiach, wyjąwszy tłumnego nawracania do kościoła 
grecko rosyjskiego za panowania cesarza Mikołaja. Kró­
lestwo polskie miało prawie zupełnie odrębny samorząd, 
dziewięcioma niegdyś należącymi doń prowincjami rzą­
dzono tak samo, jak resztą państwa, a ziemie bałtyckie 
rządziły się wedle starodawnych praw swoich. Gdzie 
za panowania zmarłego cara zbytecznie wyciągniono 
struny, tam pospuszczano je w skutek humanitarnego 
usposobienia panującego obecnie monarchy. Nieszczęsne 
powstanie z r. 1863 udowodniło, jak mało Polacy zasłu­
giwali na podobną łagodność; rząd więc, uśmierzywszy 
powstanie musiał obrać politykę, jaką sam zbieg oko­
liczności nastręczał. W dziewięciu niegdyś polskich 
prowincjach jest 10,600,000 mieszkańców7 — z tych 
7 miljonów (?) prawosławnych*), 2 miljona katolików 
i jeden miljon żydów. Dobra wiejskie były7 prawie wy- 
łącznie w ręku szlachty katolicko-polskićj — w7 miastecz­
kach przeważała ludność żydowska.

„Powstanie znalazło poparcie jedynie między kato­
likami, a zwłaszcza między szlachtą i duchowieństwem (?). 
Chłopi narodowości rosyjskiej (?) trzymali prawie wszę­
dzie z rządem. Wynagradzanie tedy wiernej ludności 
kosztem powstańców stało się naturalnym skutkiem zwv- 

tcfęztwa; weszło ono w zakres stałej polityki rządu tein 
snadniej, im bardziej wzrosła nienawiść Polaków7 do 
Rosjan, a marzenia ostatnich doszły do tego stopnia, że 
nie można się było spodziewać rychłego pojednania. 
Katolicyzm ze swemi pretensjami do wyłącznej przewagi 
nie da się zresztą żadną miarą pogodzió z rosyjsko- 
państwowym kościołem, który sobie do tegoż samego 
rości prawo.

„Z tych przyczyn wypowiedział rząd i opinja pu­
bliczna w Rosji wojnę narodowości polskiej, a zwłaszcza 
polskim właścicielom dóbr i katolickiemu duchowieństwu. 
Że przy tego rodzaju wojnie niezliczone zdarzają się bez­
prawia, że ludzie, co nietylko nie brali udziału w po­
witaniu, lecz nawet przeciw7 niemu nieprzychylnie byli 
usposobieni, zostali pokrzywdzeni — temu zaprzeczyć 
nie można, są to bowiem nieuniknione skutki każdej 
wojny.

„Rząd chwycił się następnych środków wynarodo­
wienia i wytępienia polskiego żywiołu: zabronił Polakom 
nabywać nowe posiadłości ziemskie — rozdzielił grunta 
pomiędzy gminy włościańskie kosztem ich dawniejszych 
panów, których jednak wynagrodzono za £e straty (?)—- 
pozbawił panów wpływu, jaki dotąd wywierali na wło­
ścian — wydalił Polaków ze służby państwowej i gmiu- 
nćj — zniósł klasztor}7 — i wreszcie zaprowadził gwał­
tem język rosyjski w7 życiu publicznem, w szkole, i o ile 
się to dało, w kościele.

„Można sobie łatwo wyobrazić, jakich ździerstw. 
łupiestw i swywoli dopuszczała się zgraja rosyjskich urzę-

*) N ależy  tu  rozum ieć  lu d  u n ick i a  częściow o ju ż  zu nszony  
do praw osław ia . 1’. R.
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dników, mających wypełnić te ukazy w kraju , będącym 
w stanie oblężenia.

„Niechybnym skutkiem podobnego stanu rzeczy jest 
zupełne rozprzężenie wszelkich stosunków, stagnacja 
w rolnictwie i handlu, słowem ostateczne zubożenie 
kraju. Wśród takich okoliczności trudno się spodziewać 
polepszenia. Gdyby Polska z pod zaboru rosyjskiego, 
również pod zaborem pruskim, miała po za sobą k r a j  
wy s o k o  w y k s z t a ł c o n y  (?) którego siły żywotne szu­
kają ujścia na zewnątrz, wtedy mogłaby się Rosja spo­
dziewać wedle przykładu pruskiego, że z i e mi a  zwol na  
p r z e j d z i e  z r ą k  p o l s k i c h  w r o s y j s k i e ,  że r z e ­
m i e ś l n i c y  r o s y j s c y  o s i e d l ą  s i ę  w m i a s t a c h ,  
i że r o s y j s c y  d z i e r ż a w c y  z a s t ą p i ą  p o l s k i c h .  
N i e m o c  k o l o n i z a t o r s k a  R o s j i  od W s c h o d u  ku  
Z a c h o d o w i  n i g d z i e  n i e  o b j a w i ł a  się wy r a ź n i e j ,  
j a k  w ł a ś n i e  w z i e m i a c h  p o l s k i c h .  Pomimo ko­
rzyści, jakie rząd zapewnia nowym z Rosji osadnikom, 
nie pojawiaja się oni —  pomimo nizkich cen, jakich 
żąda za odebrane polskim właścicielom dobra, niemasz 
kupujących, tak więc jest rząd zniewolony do podziału 
tychże dóbr pomiędzy urzędników, ażeby tym sposobem 
choć na papierze utworzyć klasę rosyjskich właścicieli. 
D o t ą d  u d a ł o  s i ę  w r z e c z y  s a m ś j  d o p r o w a d z i ć  
s z l a c h t ę  p o l s k ą  do  z u p e ł n e g o  z u b o ż e n i a ,  czem 
j e j  o d e b r a n o  w s z e l k i e  ś r o d k i  do  m o ż l i w e g o  
p o w s t a n i a ,  lecz jeśli stan ten dłużej potrwa, zaszko­
dzi sobie sam rząd, wskazując znaczną część poddanych 
na żebraków, ludność zaś wiejska tak jest zaniedbaną, 
że chyba po wielu pokoleniach będzie mogła korzystać 
z wolności, jaką jej nadano. W prowincjach owych po- j 
zostaje więc jedna tylko żywotna klasa ludności (!) a tą 
są żydzi, lecz i oni ubożeją, gdyż żyli dotąd kosztem 
reszty mieszkańców, a zwłaszcza szlachty, która obecnie j 
chyba własną niedolą dzielić się z nimi będzie. O zdol­
ności zaś żydów tworzenia własną pracą nowych kapita- ! 
łów, bardzo wątpić należy. D o b r z e b y  b y ł o  n a d a ć  
ż y d o m  p r a w o  n a b y w a n i a  p o s i a d ł o ś c i  z i e m ­
s k i c h ,  oni  b o w i e m  j e d n i  ma j ą  w r ę k u  ś r o d k i  
z a s t ą p i e n i a  p o d  t y m  w z g l ę d e m  s z l a c h t y .  
B ą d ź  co b ą d ź  u t w o r z o n o b y  p r z e c i e ż  w t e n  s po ­
sób k l a s ę  w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h ,  n a  k t ó r y c h  
p o w o l n o ś ć  m ó g ł b y  r z ą d  l i c z y ć  n i e o my l n i e .

„W r. 1869 przeszło na prawosławie 9,000 katoli­
ków. ’ Zdaje się to być dowodem słabnącego wpływu 
kościoła katolickiego —  lecz tak nie jest — owszem 
ucisk widocznie podnieca gorliwość katolików. N i e ­
ź l e  b y b y ł o  z a p r o w a d z i ć  po k o ś c i o ł a c h  
j ! ę z y k  r o s y j s k i  z a m i a s t  p o l s k i e g o  t a m ,  
g d z i e  g m i n y  w i e j s k i e  s ą  r o s y j s k i e  j a k  
w w i ę k s z ś j  c z ę ś c i  z a c h o d n i c h  p r o w i n -  
c j  i (?). N ie  m a  t e ż  p o w o d u  u c z e n i a ,  w t y  ch 
g m i n a c h  p o  p o l s k u .  A l e  z a b r a n i a ć  P o ­
l a k o m  u ż y t k u  o j c z y s t e g o  j ę z y k a ,  j a k  s i ę  
t o  d z i ś  d z i e j e ,  j e s t  r z e c z ą  n i e r o z u m n ą ,  
p r o w a d z i  z a ś  t y l k o  do  n i e n a w i ś c i  i o b ł u d y .

„W Irlandji, wyjąwszy ludzi niewykształconych, 
mówi każdy po angielsku, jak w Czechach prawie wszy­
scy używają języka niemieckiego (?), co jednak nie wpły­
wało wcale na sympatję Irlandczyków i Czechów do pa­
nującego narodu. Natomiast straciła Holandja Belgję, 
Danja Holsztyn, Piemont Sabaudję, gdy krajom tym na­
rzucać chciały swój język. Nie potrzeba się wprawdzie 
obawiać, by dzielnice zachodnie, w których mniejsza (?) | 
acz najwykształceńsza część ludności jest pochodzenia 
polskiego,' miały kiedykolwiek odłączyć się od Rosji — 
lecz prześladowanie języka jest środkiem bezskutecznym 
i podnieca tylko nienawiść pomiędzy narodami, skaza- 
nemi na to, by żyć ze sobą. Wychowanie nawet w za­
kładach państwowych nie przerobiło Polaków na Rosjan, 
a wielu przywódzców ostatniego powstania powychodziło 
ze szkół petersburgskich.

„W  obec niepowodzenia największej części środków, 
jakich się rząd w prowincjach zachodnich chwytał, ła ­
two można pojąć, czemu wyżsi urzędnicy którym wyko­
nanie tychże środków poruczono, chwigpń w postępowa­
niu, nieraz mimowoli zabierają się do pracy, której 
bezowocność i niesprawiedliwość sami najlepiej widzą. 
Ztąd wypływa wielka niepewność w wykonywaniu roz­
porządzeń i ciągła zmiana urzędników, zwiększająca 
jeszcze ogólny zamęt.

„Środki te nie obiecujące powodzenia w prowincjach 
zachodnich, rozciąga teraz rząd i na Królestwo Polskie, 
gdzie ma do czynienia z ludnością jednolitą, liczącą
4.354.000 czysto-polskich mieszkańców, podczas gdy cała 
ludność kraju wynosi 5,730,000, z pomiędzy których
766.000 żydów. Po ostatniem powstaniu, dla którego 
stan wiejski najmniej miał sympatji, słusznie wyznaczono 
dzierżawców-chłopów, niezależnych od pana właścicieli, 
ofiarując dotychczasowym posiedzicielom, których trzeba 
było koniecznie pozbawić wszelkich sposobów do bunto­
wania się, skromne tylko wynagrodzenie. Również uspra- 
wiedliwioną była konfiskata dóbr kościelnych i zniesienie 
klasztorów, które z dawien dawna były siedliskiem spi­
sków przeciw rządowi. Mniej słusznie przeniesiono za­
rząd Polski do Petersburga, gdyż właściwości tego kraju 
długo jeszcze wymagać będą pewnych uwzględnień, któ­
rym z daleka nie będzie można zadosyć uczynić. 
W każdym razie wprowadzenie języka rosyjskiego do 
urzędów, szkół i do wszechnicy, jest błędem brzemien­
nym w złe skutki. Język wykształcony, jakim jest bez- 
wątpienia język polski, nie da się żadną miarą wyprzeć 
innemu. Kuszenie się o to może tylko oburzać. Kto 
sieje nienawiść, ten nigdy miłości sprzątać nie będzie.

„Chcąc usprawiedliwić postępowanie rządu rosyjskiego 
względem Polski, twierdzą niektórzy, że próbowano kil­
kakrotnie pozyskać sobie naród dobrocią, lecz przeko­
nano się, że go tylko przemocą w karbach utrzymać 
można. Dla tego obrano Polskę za stałą pozycję woj­
skową. Zapatrywanie to jest co najmnićj jednostronnem. 
Nie można bowiem przez dłuższy przeciąg czasu rządzić 
po wojskowemu ani nad królestwem, ani nad prowincjami 
zachodniemi. Na ten cel nie wystarczą podatki reszty 
państwa rosyjskiego. Do powszechnych zaś i ciągle się 
wzmagających ciężarów mogą się owe kraje przyczyniać 
tylko wtedy, skoro je rząd przestanie zabijać duchowo 
i ekonomicznie i t. d ....

„Nic wreszcie nie zatruwa tyle usposobienia rządu, 
jak potrzeba ciągłego zastosowywania środków gwałto­
wnych względem pewnej części poddanych. Cała jego 
fizjognomja przybiera wtedy mimowoli pewien odcień 

| ciemny i ponury.
„Z tych już powodów byłoby pożądanem uwolnić 

Rosję od Polski, która jak mara cięży na rządzie i to­
czy szpik całego kraju. Zdaje się, że zamiana Polski 
na wschodnią, czyli ruską część Galicji nastręczyłaby 

| najprostszego środka, by żywiołowi polskiemu odebrać 
możność szkodzenia; — oparty bowiem na rosyjskiem 

I chłopstwie w zachodnich swoich dzielnicach, nie potrze­
bowałby rząd zwracać uwagi na zamieszkałych tam 
w mniejszości Polaków, a to tein mniej, iż możnaby ma­
joraty rozdane w Królestwie oficerom i urzędnikom ro­
syjskim, wymienić na dobra posiadane jeszcze przez Po­
laków w prowincjach zachodnich, coby żywioł rosyjski 
znacznie wzmocniło. Natenczas pozbyłby się rząd nie­
roztropnej obawy dotyczącej osiedlania się Niemców we 
wschodnich prowincjach i pojąłby, że tylko Niemieccy 
kapitaliści mogą przyczynić się do wykupieuia polskich 
dóbr, i że jedynie niemieccy rzemieślnicy zdołają ożywić 
miasta i współzawodniczyć z żydami i Polakami. Wów- 

! czas już żaden ruch narodowy nie^ oddziała na pogra­
niczne rosyjskie prowincje, w których dziś niejeden 
zwraca wzrok pełen nadziei ku Warszawie i Lwowu.“
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Podawszy wyżej w treściwy in przekładzie główne 
ustępy broszury, odnoszące się do Polski, uważamy za 
potrzebne bodaj kilkoma słowy objaśnić czytelnika, w ja ­
kim to celu czynimy. Jesteśm y pewni, że równie jak  
my, tak  żaden z naszych czytelników nie myśli wcale
0 wprowadzeniu w czyn propozycji bezimiennego autora 
— byłoby bowiem zbrodnią gdyby część narodu, dla ul­
żenia swego losu wydała na pewny łup i wytępienie bar­
barzyńskiemu rządowi mieszkańców Litwy, Ukrainy
1 Wołynia, którzy z nią dzielili dobrą i z łą  dolę i w cza­

sie walki z wrogiem dali tyle dowodów patrjotyzmu 
i poświęcenia. O praktycznem więc zastosowaniu utopji 
autora —  nie może być wcale mowy —  poglądy jego 
na sprawę polską, acz z naszemi niezgodne przeoczy­
liśmy jedynie w tym celu, by wskazać, że Rosjanie nie 
tający się wcale z wrogiem dla nas uczuciem, mimo to 
czują, że system wynaradawiania Polski jest dla Rosji 
zgubny, i prędzej czy później pomści się na niej samej.

K. K.

W f i i i i i l m  It luifctij SBWftjQftijji
przez

Hr. na Lodowej Turni.
(Dalszy ciąg).

W róciliśmy znowu do ścieżki żwirowej. W krótce 
też ukazywać się nam zaczęły zabudowania hotelowe; 
w prawo rysowała się wśród drzew wyniosła postać wieży 
70' wysokiej, dla wygody podróżnych zbudówanćj.

—  P atrz! — rzekł wskazując na nią Tadeusz —  
oto Niemcy sztuką nadstawiać muszą wysokość swych 
gór! Jakże komicznie wyglądałaby taka  wieża na G e r ­
l a c h u  lub Ł o m n i c y ! . . .

—  Z tern wszystkićm może miałbyś ochotę popa­
trzeć z niej na Saską Szwajcarję? Ma być ztam tąd 
widok najpiękniejszy w północnych Niemczech (jak za­
pewnia B a e d e k e r ) ,  a do tego znajduje się tam  te ­
leskop.

— To jest... chciałeś pewnie powiedzieć p r z y b l i ­
ż a  w k  a.

—  Przybliżaw ka?... Co to je s t przybliżawka?
— Jak  to! byłeś w Tatrach i nie wiesz? a to jest 

sobie po prostu przepolszczony teleskop.
—  Trafny wyraz —  ani słow a!... Przybliżawka... 

doskonale!... Czyś to w Tatrach słyszał?
—  A jużci w Tatrach.
—  Pewnie od jakiego turysty z Królestwa?
—  Bynajm niej! po prostu od górala W o j c i e c h a  

G ą s i e n i c y ,  który mnie prowadził przez Zaw rat do 
Morskiego oka.

— A zkąd on w padł na ten  wyraz szczęśliwy?
—  Być może, że sam jest jego twórcą. Gdy 

u mnie zobaczył ten jak  ty  mówisz teleskop, zaraz za­
w ołał z radością: „A to pewnie przybliżawkę macie ze 
so b ą?“ — A cóżby jeno przybliżawkę — odrzekłem  — 
powtarzając z radością ten  wyraz po raz pierwszy sły­
szany. — Ale czemu wy to nazywacie przybliżawką, za­
pytałem , czyście to słyszeli od jakiego gościa? —  Nie! 
to tak  my tu  mówimy; bo i jak  to nazwać inaczej, 
kiedy jak  się b e z  to wejrzy na przykład na G i e w o n t * ) ,  
to się zaraz do człowieka przybliży. — Nie wiem jak  
tam  komu,  ale mnie się bardzo ten wyraz podobał. 
Gdym potem zwiedzał Pieniny, poznałem się z kilku 
osobami z Królestwa, a ponieważ i oni mieli także przy­
bliżawkę, więc przy każdym rozleglejszym widoku prosił 
jeden  drugiego o „teleskop11 albo co jeszcze gorzej 
o „perspektyw ę." Nie mogłem już dłużej wytrzymać, 
żeby ich nie pouczyć, jak  się to narzędzie nazywa po 
polsku. Nad spodziewanie moje bardzo się przybliżawce 
ucieszyli i jako pojętni uczniowie ustawicznie ją  potćm 
przy każdćj sposobności powtarzali. A naw et, gdyśmy 
siedli na popas, każdy wyjąwszy ołówek, sumiennie sobie 
tę nazwę w pugilaresie zapisał. A było ich trzech : jeden 
z Litwy, drugi z Warszawy, trzeci z Lublina. Tak więc 
mieliśmy roznieść to polskie słowo przez górali używane

*) G i e w o n t  (5746') najbliższy szczyt Zakopanego. 
Tygodnik W ielkopolski. I .

po wszystkich częściach Polski. Niestety wyznać tu  mu­
szę ze wstydem, że za mało byłem w tej mierze gor­
liwy. Teraz się popraw ię, od ciebie zaczynając na­
wracanie.

—  Zgoda! — rzekłem śmiejąc się — a więc czy 
pójdziemy na wieżę by za pomocą przybliżawki obejrzeć 
Saksonję?

— Owszem, ale sądzę, że byłoby lepiej odłożyć to 
na koniec, na odpoczynek niejako?

Tymczasem już zbliżyliśmy się do wieży i oto u  stóp 
jśj rozwarła się znowu przed nami druga przepaść. 
Przekonaliśmy się, że jesteśm y na wysokim a wązkim 
(że tak  powiem) półwyspie, który spiczastym końcem 
jakby przylądkiem dociera prawie do samej Elby. Sam 
ten przylądek je s t najciekawszym. Wystaw sobie ruiny 
jakiej kolosalnej starożytnej świątyni z licznemi, na kilka 
set stóp wysokiemi kolumny, odpowiedniej grubości; 
dach już zniszczony, ale kolumny jeszcze stoją mocno, 
niektóre już w gruzach, więc już nie można tak  dobrze 
ich symetrycznego porządku dopatrzeć. Wystaw sobie 
dalej, że na tych gruzach rosną gęsto świerki, jodły, 
sosny, brzozy, a po nad wszystkie drzewa sterczą jesz­
cze zuchwale tu  kawał ściany olbrzymiej, tam  jedna 
i druga kolumna porysowana, popękana, ‘ z białego nie­
gdyś m arm uru, dziś popielata i szara. Dajmy na to, że 
na tyle świątyni zostało jeszcze nieco sufitu, więc na tern 
sklepieniu wyobraź sobie zabudowania hotelowe, salę ja ­
dalną, liczne ław ki, altany dla gości. A ztąd już dalej 
naprzód, ponieważ sufit raptem  się kończy, można tylko 
za pomocą sztuki kroczyć, więc pojedyncze filary po­
łączono mostkami, tak  że idziesz jakby po jakim  wia­
dukcie olbrzymim. Nawet odważono się zużytkować je ­
dną kolumnę, k tó ra  jest najwięcej ku Elbie wysunięta 
i bez żadnego związku z innemi stoi: i na n ią  bowiem 
rzucono pomost , brzeg jej otoczono galerją i ot możesz 
stanąć na jćj wierzchołku jak  na gniaździe bocianiem 
umieszczonćm na jakiej wysokiej obciętej z gałęzi topoli. 
Albo jeśli ci się niepodoba porównanie o gniaździe — 
to wystaw sobie, że stoisz jak  Napoleon na kolumnie 
Vendome w Paryżu i z jej wysokości patrzysz na Szwaj­
carję — a będziesz m iał jakie takie pojęcie o owej sła­
wnej B a s t e i .

Minąwszy oberżę weszliśmy na owo gniazdo albo 
raczćj na kapitel tej najskrajniejszej kolumny, 700' nad 
powierzchnię Elby wyniesionej. Tuśmy mogli podziwiać 
Saską Szwajcarję w całej jćj ozdobie i poznać najlepiej, 
czem jes t właściwie tak  sławną i głośną. Cechą jej 
charakterystyczną są właśnie owe dziwne formacje skał, 
co już to pojedynczo stoją cienkie jak  kolumny, już to 
w szerokiej objętości wychodzą z ziemi pionowo opoczy- 
stą  g ó rą , płaśko uciętą, wyglądając zdała jak  potężne 
niezdobyte twierdze. Gdyśmy okiem rzucili na okolicę,

76
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uderzyły też nas przedewszystkiem owe rozproszone na 
lekko pogarbionym gruncie kamienne grody, które Ta­
deusz przyrównał do kretowin na łące. To porównanie 
acz wzgardliwe, bardzo jednak trafnie charakteryzuje icli 
odosobnienie i rozproszenie. Ta zaś zachodzi różnica, 
że kretewina ma formę mniejwięcej półkuli, gdy tamte 
jak  cylindry sterczą z ziemi. Najznaczniejsze z nich s ą : 
na południo - wschód L i li  en s t e i n  (1257'), wprost 
przed nami K o e n i g  s t e i n  (1115'), rzeczywista forteca, 
za nią P a b s t s t e i n  i wiele innych. Najwyższy punkt 
ukazywał się nam na wschód. Jest to G r o s s e r  W i n -  i 
t e r b e r g  ( 1731'), tem się od poprzednich różniący, że 
się łagodnie podnosi i opada; skalistych boków na nim 
nie widać.

Piękność tego miejsca nie mało podnosi poważna 
Elba, która w prostym kierunku podpływa prawie pod 
samą ową kolumnę, na której stoimy, i następnie ku 
zachodowi łagodnem półkolem się skręca. Po niej szy­
bują od czasu do czasu parowce, to w tę, to w przeci­
wną" stronę. Za nią, na lewym brzegu wiedzie kolej że­
lazna z Drezna do Pragi, łącząca zarazem Hamburg 
nad morzem Niemieckiem z Trjestem nad Adrjatykiem. 
Właśnie pociąg sunie w całym pędzie na wyciągnionych 
dwóch linjach kolei. Jak prędko się zjawił, tak prędzej 
jeszcze na zakręcie Elby, za pagórkiem zniknął; tylko 
łoskot jego jednostajny długo jeszcze rozlegał się wśród 
skał. Zresztą widok jakkolwiek rozległy, jest sobie do­
syć pospolity i gdyby nie owych kilka wysp skalistych, 
nie byłoby czego podziwiać. Natomiast całą naszą uwagę 
zajmowało miejsce, na którem się znajdowaliśmy: to jest 
owe kolumny i pośród nich rozwarte przepaście. Dłu- 
gośmy sobie chodzili po tych mostach łączących jedną 
kolumnę z drugą, zaglądając bezpiecznie do otchłani na- 
srożonej świerkami; bezpiecznie, bo wszędzie poręcze 
mocne chroniły od przypadku. Z dziecinną prawie ra­
dością podziwiałem te śmiałe, zuchwałe formy skał, bo 
często fundament był na oko za słaby, a przecież kolosy 
te stoją mocno choć zdaje się nieraz na glinianych no­
gach. Nawet Tadeusz przechodził z jednego filaru na 
drugi, nie mogąc się nasycić tą  niespodziewaną oryginal­
nością miejsca.

— Zaczynam się lękać o ciebie, — odezwałem się 
w końcu do niego — by ci czasem ta B a s t e  i nie za­
wróciła głowy zbytecznie!

— Bez mała — odrzekł — zwłaszcza jeśli dalćj tak 
będzie: wszakżeż to dopiero początek Szwajcarji?

— Tak,  ale jest to zarazem d e r  G1 an  z p u n k t  
d e r  S a e c h s i s c h e n  S c h w e i z :  piękniejszych zatem 
miejsc już się spodziewać nie możemy.

— O jeśli tak, to się nie lękaj o mnie, bo jakkol­
wiek te skały są przecudne w wyniosłych kształtach 
swoich, jednak ciągle mi tu  czegoś brakuje.

— Czy wody? —  masz przecie oto u stóp naszych 
Elbę wspaniałą.

—  To też to właśnie, że ta Elba wcale mi się tu 
nie zdaje stosowną. Patrz, jak się wlecze leniwo i ospale. 
Do tych skał poszarpanych i groźnych, do tych przepaści 
i lochów, innej potrzeba wody! Puść tu potok gwałto­
wny coby się miotał wśród tych głazów zuchwałych, daj 
tu  wodospad grzmiący, a inne by tu  życie tętniało!...

—  Być może słuszną twoja uwaga, bo i mnie dzi­
wnie się tu  jakoś spokojnie i martwo wydaje. Ale przy­
znasz jednak, że skały te silne na ciebie wywarły j 
wrażenie?

—  Nie zapieram się tego — owszem przyznaję, że 
w Tatrach naszych tak pięknych skał nie ma. Ale | 
cóż ztąd ? te kilka skał i nic więcćj! A gdzież te stawy 
tatrzańskie jak zwierciadła czarodziejskie; gdzie te ka­
skady grzmiące, te potoki gwałtowne; gdzie te straszliwe 
t u r n i e  i wi e r chy*)  niebotyczne, na które strach spo-

*) W i e r c h ,  szGzyt.

glądać: tak groźno na cię z pod obłoków p a trzą ! gdzie 
te śniegi błyszczące, zwiastuny alpejskiej krainy!... 
A tutaj jakież ubóstwo natury!... Kilka skał cudackich 
widzę, ale życia górskiego napróżno tu szukam! Nie 
masz tu ani owych pol an**)  kwiecistych, ani hal***) 
z owcami dzwoniącemi, ani tych górali naszych w ma­
lowniczych strojach, ani tych szałasów dymiących, w któ­
rych wesołe i śliczne pasterki, co cię mlekiem uraczą!...

Wtćm muzyka zagrała jakąś skoczną galopadę.
— Ot masz na dobitkę!... Gdzież to jesteśmy? 

W górach, czy też w którym ogródku publicznym w Ber­
linie lub Dreźnie?...

—- W górach — rzekłem śmiejąc się — i to w dru­
giej Szwajcarji europejskiej. Patrz tylko: ta oto Bastei, 
na której stoimy, — to Rigi; u stóp jej Elba —  to je ­
zioro Vierwaldstaedter; za niem widzimy cały szereg 
Alp: najbliższy oto nad Elbą Rauenstein — to Pilatus, 
a owe jak mówiłeś kręto winy — to śnieżne szczyty Glar- 
nisch’a, Wetterhorn’a, Dziewicy, Mnicha...

— Nie bluźnij!... — przerwał śmiejąc się Tadeusz 
— czyliż się godzi takiem porównaniem ubliżać Szwaj­
carji!...

— A broń Boże! — To też cytując te podobień­
stwa wystawiałem sobie w duchu, że jestem Sasem i pa­
trzę przez prysmat miłości niemieckiej ojczyzny.

" — To co innego! w takim razie pewnie to będzie 
co najmniej Szwajcarja — ależ my patrzym na te góry 
bezstronnie, a nie okiem zamglonem zarozumiałością 
niemiecką. I  cóż więc widzimy?... kilka głazów, dum­
nych z wyniosłej postawy, i — nic więcej!... nic, coby 
ci przypominało czarowną górską przyrodę!...

— No, toć trudno zresztą od Saksonji więcej wy­
magać nad to, co jej Bóg dał, i czein ją  ludzie po 
swojemu ustroili.

— Jać też nie wymagam więcej, ale dziwi mnie 
bardzo jak może ktoś te kilka skał wyżej stawiać niUl 
nasze Tatry niezrównane, kochane, jedyne!... One tylko 
są godnym obrazem Szwajcarji, ale nie te bawidełka 
kamienne!... Dobre to na chwilową rozrywkę, ale żeby 
na serjo w tem się zakochać, to trzeba zaprawdę mięk­
kiego serca i nic lenszego w życiu nie widzieć!

Tu rozmowę naszą przerwał wyelegantowany młody 
kelnerzyk zapytaniem: czy nie zjemy tutaj obiadu. Spoj­
rzałem na zegarek: była już pierwsza godzina. Zawró­
ciliśmy więc do sali jadalnej, gdzie szczupłe grono tu ­
rystów właśnie do obiadu się zabierało. Siedliśmy nie­
bawem, a zajadając kalbsbraten słuchać musieliśmy 
z prawdziwem poświęceniem, jak nam jakiś emeryt pro­
fesor opowiadał obszernie swoją kurację i djetę, jaką tu 
zachowuje. Znudzeni do ostatka, wynieśliśmy się czćm- 
prędzej, by wedle pierwotnego programu zajrzeć na 
wieżę. Jednakże ponieważ już poprzednio z owego 
gniazda bocianiego cały prawie widnokrąg mieliśmy przed 
sobą, przeto woleliśmy raczej udać się znowu na owe 
filary dla poobiedniego spoczynku. Siedliśmy na grubej 
poręczy mostu łączącego dwie skały. Tadeusz zapalił 
wonne cygaro, a puszczając gruby kłęb dymu, westchnął 
i rzekł:

— Mój Boże! jak to zupełnie inaczej obiadowało 
się w Tatrach!... Czy pamiętasz owe wesołe chwile, 
gdyśmy wdrapawszy się szczęśliwie na szczyt S w i n- 
n i cy*)  po pierwszych wrażeniach nowości spoglądali 
ukradkiem jak W ala* * ) wydobywał z sakwy nasze 
skromne zapasy clileba, masła, wędlin i owych

**) P o l a n a ,  łąka w dolinie.
***) H a la ,  pastwisko górskie.

*) Ś w i n n i c a  (7001') najwyższy szczyt w Tatrach polskich. 
G e r l a c h ,  Ł o m n i c a ,  L o d o w a  t u r n i a  leżą już na wigierskiej 
stronie.

**) W a l a ,  jeden z najlepszych przewodników w Tatrach.
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sławnych kiełbas nowotargskich; jak to wszystko roz­
kładał systematycznie na kamieniu takim, który się naj­
lepiej na stół kwalifikował. Jak dalej składał rozmaite 
części maszynki do herbaty, do której mu się już naprzód 
serce śmiało, jak ostrożnie potem dobywał flaszkę z ara­
kiem, troskliwie ją chowając w bezpieczną śród kamieni 
szparę. To był wstęp dopiero. Chodziło teraz o dwa 
bardzo ważne artykuły, to jest o ogień i wodę do her­
baty. Zkąd tu wziąć drzewa w tćj krainie podobłocznej, 
gdzie wszelka wegetacja ustaje, zkąd wody, gdy tu pa­
nowanie kamienia! Ale od czegóż przemysł ludzki?! 
Na ogień służył wybornie mech wielki, suchy, płucni- 
kiem zwany, który się palił jak siarka. Wody dostar­
czył śn ieg, którego w Tatrach dostatkiem. Co to była 
za uciecha patrzeć na Wale, jak nanieciwszy ogień, przy­
stawił blaszankę z ubitym śniegiem do ognia; jak sobie 
potem nałożywszy fajeczkę fa b r y k ą * )  pykać zaczął 
wygarniając łyżeczką prusze z topiącego się śniegu. Jak 
nam wśród tych czynności, mając wolną chwilę, nim śnieg 
się stopi i następnie woda zagotuje, tłomaczył wskazując 
fajeczką, że ten szczyt nazywa się Kościelec, ten Granat, 
tamten to Żółta Turnia, ów zaś ogromny zakrzywiony 
kopiec za nami to Krywań; ten staw taki, ten owaki,

*) F a b r y k a ,  tak  nazywają górale ty tu ń .

Tygodnik Katolicki, o k tórym  śm iało powiedziećby m ożna że 
je s t  ..p lus catholique que le pape“ , sta jąc  w obronie Lwowskiego 
P rzeglądu, w N r. 34 obrzuca potokiem  wymownych swych ep ite ­
tów nietylko pismo nasze, ale i osoby jego współpracowników. Odpo­
wiadać na  tak  śm ieszną zaczepkę, byłoby co najm niej również 
śm iesznością; znakom ity uczony bowiem, au to r wspomnionego a r ­
ty k u łu  sam sobie daje św iadectwo kom pletnej nieznajom ości l i ­
te ra tu ry , skoro c z ł o w i e k a  t a k i e j  w i e d z y  i t a k i e j  w o b e c  
narodu zasługi jak  Dr. Libelt staw ia w jednym  rzędzie z m łodym i 
ludźm i dobijającym i się w piśm ie naszem  im ienia i razem  obry- 
zguje jadem  swego pióra.

Od chw ili, w której wolno będzie bezkarnie rzucać się n a  
wszystko, co wyższe od nas, — czcić nam  chyba wypadnie p 1 w a- 
j ą e y  u l t r a m o n t a n i z m  i wierzyć w to, co podobne pow agi jak  
korespondent T ygodnika K atolickiego zaw yrokują; — do te j zaś 
chwili (a pewni jesteśm y, że dla naszego kra ju  nigdy ona nie 
nadejdzie) odpowiedź na  grom y Tygodnikowe, wymierzone prze­
ciw takim , jak  Dr. L ibe lt ludziom , je s t  całkiem  bezpotrzebną. 
Z zasady zresz tą  nie zwykliśmy polemizować z T ygodnikiem  K a­
tolickim  i raz jeszcze powtórzymy, choćby go to znów rozgnie­
wać m iało, że b r z y d z i m y  się polem iką, k tó ra  czepiając się osób 
nie przedm iotu, przem aw iać zwykła językiem  przekupki.

*
#  *

— N a posiedzeniu Rady Nadzorczej z dnia 3 b. m. zapadła 
uchwała, w moc której udzielone zostało p. S tanisław ow i Dobrzań­
skiemu upoważnienie, do zebrania  i zorganizow ania tow arzystw a 
dram atycznego działowego. Pom ysł to  bardzo szczęśliwy, choć 
nie tak  nowy jak b y  się to kom u zdawać m ogło, jed n ak  pow ta­
rzam y bardzo szczęśliwie i bardzo na czasie u nas pochwycony. 
A rtyści , , c o m e d i e  f r a n ę a i s e “ tw orzą podobne stow arzyszenie 
dram atyczne, gdzie zarazem  ak tor je s t  doradzcą i wykonawcą 
dzieł scenicznych. Mniemamy, że wspólny in teres łączący stow a­
rzyszonych, ta le n t nie wyzyskiwany przez pojedynczego przedsię­
biorcę, lecz owszem podżegany szlachetną em ulacją o lepszą, ko­
rzystn ie  wpłynie na  sztukę dram atyczną. T ak t p. Dobrzańskiego 
pozwala się nam  spodziewać, że odpowie godnie położonemu 
w n im zaufan iuR ady  Nadzorczej i prowincji. Szczęść Boże! W itam y 
z uznaniem  ten  nowy projekt skojarzenia sil artystycznych, który  
je ś li  potrafi wywalczyć sobie prawo obyw atelstw a u nas, m a sze­
roką przyszłość przed sobą.

W  tych  dniach ukazała się nowa hum orystyczna k a rtk a  p. n. komar.
Bawił chwilowo w naszem  mieście znany fortepianista  p. Zarzycki.

a tam oto kozicka się pasie; a wśród tej lekcji nie 
spuszczał z uwagi garneczka, w którym już śnieg się 
roztopił. Więc przez biały płatek przecedził wodę 
w inne naczynie i przystawił znowu do ognia. A tym­
czasem nim herbata będzie gotowa, raczyliśmy się po 
obozowemu owemi specjałami żołnierskiemi, rozpatrując 
się ciągle z niewysłowioną rozkoszą w owem „rozhuka- 
nem morzu Tatr“, jak się poetycznie a trafnie wyraża 
Kapczyński. Ach, czyliż jeszcze kiedy pozwolą mi nieba 
zażyć tych czasów szczęśliwych w naszych Tatrach ko­
chanych, dziewiczych, nietkniętych cywilizacją, nieoszpe- 
conych zdzierczemi oberżami! ..

— Wszystko to jest bardzo pięknie, co mówisz, ale 
nie każdemu się takie życie obozowe podoba! nie każdy 
też zresztą ma siły po tem u, żeby znieść taką koczo­
wniczą podróż. Mają i ścieżki żwirowe i oberże swoje 
bardzo, bardzo nieraz praktyczne zalety. Pamiętasz ja- 
keś nieraz narzekał na nogi, jakeś wyszukiwał ścieżki 
wygodniejszej. A cóżbyś nieraz był dał za nocleg ciepły 
i wygodny w numerze hotelowym!

—  To się tak mówiło zwyczajnie, bo człowiek już 
jest z natury skłonny do narzekania, ale ileż za to zy­
skiwała podróż na poezji i romantyczności przez to wła­
śnie obozowe życie!...

(C iąg dalszy nastąp i.)

W  B erlinie w ykształcił się i pomiędzy N iemcam i wyrobił 
sobie imię, więcej może znane i cenione jak  w kraju , m alarz-ar- 
ty s ta  Bochenek. Za tem  większy uważam sobie obowiązek podać 
choć k ilka szczegółów o ni m,  że reprezentuje  on ten  dział 
tak  nieobfity wśród nas, — m alarstw o Polski z pod zaboru p ru­
skiego, jako Polak-Szlązak. Narodowość nasza żyje dziś i to  dość 
siln ie na Górno-Szląsku, ale przeważnie, jak  to było przed k ilkunastu  
la ty  jeszcze, w Czechach, w śród ludu ; wykształceńsze w arstw y: 
obywatelstwo w iejskie i m iejsk ie, biórokracja i t .  d. są  niemiec- 
kiem i. Mało zaś nadzwyczaj je s t  tak ic h , którzyby, odebrawszy 
wyższe wykształcenie, przechowali poczucie polskości. Do małej 
te j liczby należy w łaśnie pan B ochenek, tem  słuszniej 
więc zwrócić na dzieła jego uwagę w spółbraci, m ianowi­
cie, że pierwszy to  teraz jego  utw ór dostanie się do Poznania za
pośrednictw em  m iłującej sztukę ojczystą pani hr. K  — P an
Bochenek je s t  wyłącznie prawie m alarzem  historyczno-religijnym , 
przeważnie jed n ak  w dziełach jego przebija  ten  o sta tn i k ierunek.

N a dziś wstrzym uję się od kry tyk i utworów p. Bochenka, 
ograniczając się na w ym ienieniu gdzie i jak ie  się znajdu ją:

W  Tarnowicach, w kościołach: św . W i n c e n t y  a  P a u l o ,  
C h r y s t u s  i S a m a r y t a n k a ,  S y n  m a r n o t r a w n y ,  W n i e b o ­
w z i ę c i e  N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y ;

w Orzeszu na  G órnym -Szląsku, w kościele: św. B a r b a r a ;  
w Królewcu, w posiadaniu pryw atuem : S a m a r y t a n i n ;  
w akadem ji berlińskiej znajduje się obraz konkursowy, 

uwieńczony nag ro d ą: A d a m  i E w a  p o  w y g n a n i u  z r a j u ;
w M arienbadzie: C h r y s t u s  j a k o  z a ł o ż y c i e l  n o w e g o  

z a k o n u ,  — w zborze p ro testanck im ;
w kościele w Zagarolo, m iasteczku włoskiem, posiadłości 

księcia B ospigliosi: M ę c z e ń s t w o  św.  W a w r z y ń c a .
D la b iskupa m eksykańskiego podczas pobytu jego  w Rzymie 

w ykonał: Złożenie C hrystusa  do grobu;
do kościoła św. K laudjusza w Rzym ie: C h r y s t u s  l e ż ą c y  

w g r o b i e ;
w N is ie :  S c e n a  z ż y c i a  z a k o n n i c y  M a ł g o r z a t y  A b a -  

c o q u e .
W  kościele pod C hojnicam i: św . J a d w i g a  i św.  R o c h ;  
w T ucho li: św . T r ó j c a ;  
w H eilsbergu : św . M i c h a ł .
Do Poznania , de k laszto ru  K arm elitanek, nadejdzie nieza­

d ługo : ś w. T e r e s a .
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W  B erlinie znajdu ja  się: w m uzeum : W p r o w a d z e n i e  
z w ł o k  T e z e u s z a  d o  m a u z o l e u m  w A t e n a c h ;  w kościele 
św. M ichała: C h r y s t u s  n a  k r z y ż u ;  u D om inikanów: Ob azy 
św . D o m i n i k a  i św.  P a w i a .

Ponieważ bardzo często rodacy do B erlina przybywają, zw ra­
cam więc uwagę zwiedzających na te  utw ory naszego współziomka 
a rty s ty . D r. R.

N akładem  J . K. Żupańskiego m ają wyjść Pam ię tn ik i, do ty ­
czące W schodu, spisane przez pułkow nika Zygmunia Miłkowskiego, 
znanego chlubnie pod przybranem  im ieniem  Jeża. —

W łoskie jak ieś stow arzyszenie powzięło zam iar wydobycia 
skarbów od wieków zatopionych w nu rtach  Tybru. W iadomość 
ta  przypom ina nam  w ysuszania bagnisk pontyńskich.

Jan Kanty Szweykowski, au tor H isto rji narodu po lskiego 
zm arł dnia ‘21 sierpnia w Iirowicy hołodowskiej. —

Daniel Medicz przełożył na język serbski poem at M ickiewicza: 
Konrad W allenrod. —

Leopold Rankę, słynny dziejopis niem iecki w ydał dzieło o przy­
czynach siedm ioletniej wojny, a  Jerzy Henryk Klippel żywot gene­
ra ła  pruskiego Scharnhorsta. —

Ze Lwowa dochodzi nas dziś jeszcze echo te j serdecznej 
a gorącej sy m patji, z ja k ą  mieszkańcy halickiej Rusi przyjm o­
w ali W ielkopolan. W  głosie tyra jed n ak  brzm i pewna wymówka 
d la  naszego K sięstw a — i d la tego to  powstrzym ać się nie mo­
żemy od powtórzenia słów korespondenta, będących sum m ą tego, 
cośmy zewsząd we Lwowie słyszeli:

„  N ie brakowałoż nam w chwili pow itania do zupełnego
szczęścia niczego i nikogo? — Gdzież był typowy nasz rodak, 
cześć i ch luba k ra ju , K arol L ib e lt?  Gdzie w ytrw ały tropiciel 
B erenszprungów  W ładysław  N iegolew ski?  Gdzie niezłomnego 
zapału K an tak ?  Czemuż nie przybył z wami knain R usinom  ż a ­
den z tych W ielkopolan, co po zacnych Ojcach z ukochanej, czę­
sto  krwawej a przez czas d ług i twórczo-organicznej przeszłości 
naszej odziedziczyli czesne, ba pełne zasług  im iona? Czerna je -  
dnem  słowem nie uczestniczyły w tym  zjeździe narodowym tak  
zwane imiona h isto ryczne?... Co do tego osta tn iego  braku daje 
nam  wielce pocieszającą odpowiedź niezm ordowany w eteran pióra, 
nasz Kraszewski, gdy powiada, „że w tym  zjeździe narodowym  
był zupełny brak  reprezentantów  przeszłości naszej; znać ztąd, 
iż ta  spruchniała skorupa oddziela się od ziarnka, k tóre już  po­
czuwa konieczność wyłonienia się z k rępującej je  do tąd  a dziś 
zbędnej osłony i rozrastania w dalszy żywot bez niej lub  z nią, 
a to nie inaczej ja k  ty lko  wcielając j ą  w siebie.“

„A le gdy rzecz w istocie samej tak  się ma, ja k  j ą  ocenił 
K raszew ski, — czemuż nie m ogliśm y powitać m iędzy wami Dzia- 
łyńskiego? Wszakżeż on przed wieloma równym i sobie i to nie 
od dziś dnia wydziela się gorliw ą a  w ytrw ałą  i pełną poświęce­
n ia pracą, z te j, przed w iekam i ochraniającej ziarnko narodowe 
a od dwu stu leci rozpadającej się skorupy i assym iluje się z ziar­
nem, którego przeznaczeniem  je s t  rozrość się w nową, z popiołów 
i rum owisk przeszłości odrodzoną P o lsk ę .. .“  H. (j.

W B erlinie wyszło dzieło p. n. „Hamlet, ein Tendenzdram a 
Shakspeare’s“ , napisane przez G. F . Stedefelda, w którem  autor 
s ta ra  się udowodnić, że d ram atu rg  ang ielsk i d la tego jedynie 
ułożył swego H am leta, ażeby uw ydatnić złe sku tk i sceptycyzm u.

,A thenaeum “ pisząc o przedstaw ieniu  w Londynie Hamleta, 
opery napisanej przez Ambrożego Thom as, wym ienia dzieła 
S hakspeare’a, które posłużyły za przedm iot do oper: Romeo i Ju ja 
przez Z ingarclli, Vaccai, B ellin i’ego i Gounod’a, — Wesołe kobiety 
z Windsoru przez O ttona Nicolai, — Makbelh przez C helard’a iY e r -  
di’ego, — Othello przez Rossini’ego i Wiele hałasu o nic przez Ber- 
lioz’a . M uzykalnie illustrow ali postać Falstafl'a Salieri, Adolf 
Adam, Balfe i Ambroży Thomas.

Józef Gałkowski, pierw szy założyciel d rukarn i polskiej w P ru ­
sach Zachodnich, um arł w Chełm nie dnia 23 sierpnia.

Jakób Gordon, znany au to r „S o łdata" i „K aukazu", wydał 
obecnie u  B r o c k h a u s a  w L ipsku  tom  swoich pam iętników  
p. t. „Gdy się było m łodym ." P od ług  oceny „G azety L ite rack ie j" 
N r. 8, dzieło to  w niczem nie przypom ina sty lu  utalentow anego 
pisarza, chyba w jeg o ... usterkach.

Odpowiedzialny redak tor i nakładca E d m u n d  C a l l i e r .  —

Z odebranej z Torunia korespondencji te  słów kilka  za- 
m ieszczam y:

„Podczas gdy Niemcy naszej prowincji go tu ją  się do pohu­
lanki na grobie wolności naszej, inni Niemcy dopomódz nam chcą 
do podźwignienia się z grobowej jam y i zaczynają odwalać ziemię 
gn io tącą pierś naszą. Ależ nie godzi się staw iać św iatła pod 
korzec. W iedzmy więc, w kim mamy zbawcę i wskrzesiciela n a ­
szego. Szlachetny mąż ten  przem ieszkuje w grodzie Przem ysla- 
wowym, w tym samym grodzie, do którego słowa, które właśnie 
skreślam , niezadługo podążą, by zyskać w nim  dalszego dla 
sprawy naszej pracownika. Znam y go ju ż  zresztą, szlachetne 
tę tn o  bijącego dla nas ty lko serca jego  rozniosła usłużna, stu - 
języczna Fam a po całej polskiej krainie, ba! po całej Europie, 
wówczas gdy za granicą, za morzem razem  z przyjaciółm i swymi 
o tw ierał bióra, zaciągające żołnierzy, co m ieli krew przelać na 
o łtarzu  sprawy polskiej. O sta tn iem  a raczej najświeższem  jego 
dla nas dziełem  je s t  program  polityczny, m ający zapewnić nam 
odzyskanie złotej wolności, przesiany niem ieckim  pismom 
prowincjonalnym , w których szanowny korespondent ich a nasz 
przyjaciel w ystępuje w roli denuncjan ta  — przepraszam  go, chcia­
łem  powiedzieć: adwokata. Ale nasz program atolog tak  je s t  
skromny, że e laborat swój przypisuje zjazdowi lwowskiemu, 
a mianowicie tajnym  posiedzeniom, jak ie  się tam  odbywały w roz­
gorączkowanej w sku tek  kanikularnych upałów fantazji jego. — 
W ybaczcie, na podobne h a n s  w u r s  t j  a d y  tylko w podobny spo- 
sób odpowiadać można. j  yj

W  pracowni rzeźbiarza F ilip p i’ego znajduje się posąg ś. p . 
Stanisława br. Skarbka, tw órcy fundacji Drohowyzkiej.

— B aw ił chwilowo w mieście naszem  au to r „Rodziny 
K onfederatów " pan K. S. Bodzantowicz ( S u f c z y ń s k i )  Nie 
od rzeczy będzie wyliczyć tu  szereg prac tego odtworzy- 
ciela przeszłości naszej. J e s t  on następujący: R o d z i n a  
K o n f e d e r a t ó w ,  F a t u m ,  M u s z k i e t e r ,  Ż y  w o t  M e t r o  p o i  i t y  
C i e c  i s zo  ws  k i e g  o,  O p o w i a d a n i a  p a n i  S t r a ż n i k o w e j ,  
W i e c z ó r  p r z y  k o m i n i e .  W tece spoczywa przygotow any do 
druku obszerny rękopis szanownego au to ra : „ P o l s k i e  b o j e  
i p r z y  g o d y  ż o ł n i e r s k i e . "  Jed n ą  z m niejszych prac pana 
Sufczyńskiego p t. „ P a n  G a j e  w s k i "  Tygodnik W ielkopolski 
wkrótce pomieści. —

— Z dniem  Igo października wychodzić będzie illustrow any 
tygodnik d la dzieci p. t .  , Promyk “  Redaktorem  pism a tego bę­
dzie p. W ładysław  B e ł z a ,  którego „A becadlnik w w ierszykach" 
trzeciego w przeciągu dwóch la t  doczekał się wydania.

Skrzynka do listów .
P a n i Z. w K o ś ...:  Zapytujesz nas P an i jak a  je s t  n a j s t o ­

s o w n i e j s z a  k s i ą ż e c z k a  na podarunek d la  s z e ś c i o l e ­
t n i e g o  c h ł o p c z y k a ?  Ze znanych nam  polecić możemy „A b e­
cadlnik historyczny" A u c z y  c a ,  który  już w trzeciem  wydaniu 
wyszedł w znanej księgarni Gubrynewlcza i Szmita we Lwowie.

Dr. R ... w B ... i panu J  .. G ... w T . . . :  Serdeczne podzię­
kowanie; — brak  m iejsca powstrzym ał nas od zam ieszczenia 
całości.

B ra tu  Sokołowi z pod Sądowej W iszn i: dziękujem y za ła ­
skawą pam ięć — i sym patję  dla Tygodnika.

Panu Edm undow i M ... w P oznaniu : Pożądanem i d la  dobra 
pańskiego byłyby stud ja  nad K uczkow skim  i M ałeckim ; tym cza­
sowo pojmiesz P an  zapewne, że „ g o  R edakcja zam ieścić" nie może.

P an u  X. Y. Z w D reźnie: W ierszyk Jego  d la  niedostatków  
formy pomimo poczciwej myśli użytym nie będzie.

Panu  Janow i Leśniew skiem u w Krakow ie: „ P ró b k i"  Jego 
nie doszły nas, mimo to wyjątkow o znajdziesz Pan ich recenzję 
w Tygodniku.

Pan u  C. K ... w Im a ilji:  N adesłane nóty kosztują razem 
4 ta l. 7 '/2 sbr., a  wyłożone portorium  wynosi 1 ta l. l 3/4 sbr.

X. D r... w B rukselli: Życzone książki wkrótce nadejdą.
W iarusowi z roku 31go: Po napisaniu do Niego lis tu  ode­

braliśm y naprzód jeden  spóźniony a następnie  d ru g i l is t  — obie 
przesyłki pieniędzy nas doszły.

Czcionkami drukarni L u d w i k a  M e r z b a c h a  w Poznaniu,


